
Obradowało

Biuro

Polityczne
6 bm. Biuro Polityczne KC PZPR

rozpatrzyło projekt tez na plenar­
ne posiedzenie Komitetu Central­
nego. na temat kierunków dosko­
nalenia systemu edukacji naro­
dowej.

Zaznajomiono się z informacją
o realizacji postanowień Biura
Politycznego dotyczących oświa­
ty, podejmowanych w 1984 r.

Biuro Polityczne zapoznało się
se sprawozdaniem z realizacji
uchwały XVII Plenum KC. Jest
to kolejne rozliczenie ze sposo­
bu wykonywania i zaawansowa­
nia realizacji uchwał “Komitetu

Centralnego. Synteza rozpatrywa­
nych materiałów opublikowana
zostanie w środkach masowego
przekazu.

Stwierdzono, że działania in­
stancji i organizacji partyjnych,
ogniw administracji państwowej
oraz licznych organizacji społe­
cznych przedsięwzięte po XVII
Plenum przyczyniają się do
umacniania państwa f rozwoju

(Dokończenie na itr. 2)

Jerzy Urban w „Interpressie’
• Kandydaci na posłów
• Czy obejrzymy film „Shoah"
• Kto jest więźniem politycznym

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
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Kraków, środa 7 sierpnia 1985 r,

Lato w pełni. Widać to było
1 na wtorkowym spotkaniu
rzecznika prasowego rządu —

Jerzego Urbana z dziennikarza­
mi zagranicznymi. Pytań —

mało. Spotkanie trwało niewie­
le ponad pół godziny.

Jaki jest pogląd rządu na te­
mat krajowej listy kandydatów
na posłów?

Rząd — stwierdził J. Urban
— nie wypracowuje poglądu na

temat składu najwyższej wła­
dzy. Rząd jej przecież podlega.
Jest to lista zaproponowana
przez Radę Krajową PRON.
Odrywając się od swej funkcji
rzecznika prasowego rządu, chcę
powiedzieć, że lista ta uderza
swą reprezentatywnością. Sądzę,
że spotka się ona z uznaniem
wyborców.

Film Lanzmanna „Shoah” za­
mierza się pokazać polskiej pub­
liczności czy nie?

Telewizja prowadzi na ten te­
mat pertraktacje z reżyserem.

Indonezyjka
w Kosmosie?

TOKIO (PAP)
Indonezja wytypowała czwór­

kę kandydatów, spośród których
zostanie wyłoniony pierwszy in­
donezyjski uczestnik wyprawy w

Kosmos. Niewykluczone, iż pier­
wszym astronautą indonezyjskim
będzie kobieta, gdyż wśród kan­
dydatów ubiegających się o u-

dział w locie amerykańskiego
wahadłowca jest 33-letnia Pra-
tiwi Sudarmono, doktor biotech­
nologii genetycznej, wykładająca
na Uniwersytecie Indonezyjskim.

Czwórkę kandydatów będzie
oceniała amerykańska agencja
ds. przestrzeni kosmicznej —

NASA, ale ostateczna decyzja
będzie należała do Indonezji —

powiedział w rozmowie z dzien­
nikarzami indonezyjski minister
turystyki, poczt i telekomunika­
cji, Achmad Tahir.

iiimmiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiimiiH

Strumień Kamieńczyk, który bie-
rze swój początek na Hali Szrenic-

kiej wyróżnia się największym w

polskich Karkonoszach wodospa­
dem. Potrójna kaskada wody spa­
da z wysokości 27 m i spływa głę­
bokim przełomem na odcinku ok.
100 m. Wodospad jest jedną z atrak­
cji turystycznych Szklarskiej Po­
ręby. Fot. CAF — Hawałej

Dla dzieci, które spędzają lato w

Krakowie, Wojewódzki Związek
Spółdzielni Mieszkaniowych i Roz­
głośnia Krakowska Polskiego Radia

zorganizowały wczoraj „Koncert
Przyjaźni”. Na scenie amfiteatru

przy ul. Szlak 71 wystąpił Dziecię­
cy Zespół Folklorystyczny z Tur­
ku w Finlandii oraz Zespół Pieśni
i Tańca klubu „Centrum” przy
Spółdzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik". (JB)

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Są trudności. Reżyser chce, żeby
film był wyświetlany w całości.
Osobiście sądzę — stwierdził
minister — że w kinach można

by przedstawić cały film (trwa
9,5 godz.), a w telewizji wybra­
ne fragmenty. Gdyby reżyser
przyjął tę koncepcję, prezento­
waną mu przez naszą telewizję,
to film mógłby być udostępniony
szerszej widowni w Polsce.

Kolejne pytanie dotyczyło wy­
datków na zbrojenia. „Wolna
Europa” podała niedawno, że

proporcje żołnierzy zawodowych
(Dokończenie na str. 2)
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Na pokazie mody w Nowym Jor­
ku lansowane są błyszczące tkani­
ny z poliestru, które można formo­
wać w dowolne kształty i które nie

tracą linii nawet po praniu.
Fot. CAF — AP
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,,Challenger"
powrócił na ziemię.

WASZYNGTON (PAP)
Wczoraj na ziemię powrócił po

zakończeniu 8-dniowej wyprawy
wahadłowiec „Challenger”. Ekspe­
dycja, która zaczęła się pod złym
znakiem, nieoczekiwanie okazała

się jedną z najbardziej owocnych
pod względem naukowym załogo­
wych misji orbitalnych. Według
zapewnień NASA, wyniki przeszły
wszelkie oczekiwania 7-osobowa

załoga przywozi ze sobą kilometry
informacji zarejestrowanych na taś­
mach, tysiące fotografii i 45 km

zdjęć na taśmie magnetowidowej,
które mogą pomóc naukowcom le­
piej pojąć zagadki słońca, gwiazd
i galaktyk.

Papieskie orędzie
do narodu japońskiego

CASTEL GANDOLFO (PAP)
We wtorek rano, w 40 rocznicę

zrzucenia bomby atomowej na

Hiroszimę. Jan Paweł II odpra­
wił mszę w kościele parafialnym
w Castel Gandolfo, a także prze­
słał orędzie radiowe do narodu
japońskiego. Zwracając się przed
mszą do obecnych, papież powie­
dział, że „obchodzenie tego ro­
dzaju rocznicy nie miałoby sen­
su. gdyby nie stało się dla dzi­
siejszego pokolenia okazja do re­
fleksji nad błędami generacji
dnia wczorajszego, aby uniknąć
jeszcze gorszych błędów w dniu

jutrzejszym”.

Cena 6 zł

BANK LUDZKIEN;

Na wycieczkach
Sezon wakacyjny w pełni. Se­

niorzy marzą o tym, aby wyje­
chać za miasto, odpocząć. Pospie­
szyli im z pomocą ludzie dobrej
woli:

Przedsiębiorstwo MPK i dy­
rekcja pomogły mieszkańcom

Państwowego Domu Rencistów
nr 1 z ul. Ęraskiej wypożyczając
autokar na wycieczkę. Seniorzy
dziękują też kierowcy autokaru
panu Edmundowi Głąbowi za po­
moc i serdeczność dla uczestni­
ków wycieczki.

Wojewódzka Kolumna Tran­
sportu Sanitarnego i dyr. L. Ko­
zak wypożrezyli pensjonariuszom
z Domów Spokojnej Starości przy
ul. Wielickiej 267 autobus na wy­
cieczkę do Łańcuta. „Uczestnicy
wycieczki bardzo zadowoleni pra­
gną przekazać Panu Dyrektorowi
wyrazy wdzięczności”.

Trzecim ofiarodawcą jest Aka­
demia Górniczo-Hutnicza i dyre­
ktor administracyjny Z. Szym­
czyk — wypożyczyli oni autokar
dla Polskiego Związku Emery­
tów. Rencistów i Inwalidów Ko­
la nr 10 (ul. Kurczaba 38) na wy-

(Dokończenie na. str. 2)

Było to 7 sierpnia
® W 1803 r. żeglarze Jurij Li-

sjanski i Iwan Iiruzensztern roz­
poczęli pierwszą rosyjską wy­
prawę dookoła świata zakończo­
ną pomyślnie w 1806 r.

® W 1893 r. urodził saę Jomo

Kenyatta, działacz niepodległo­
ściowy i pierwszy prezydent
Kenii.

• W1910r.wwieku65lat
zmarł Zygmunt Gloger, polski
etnograf, archeolog 'i historyk
kultury ludowej, organizator i
prezes Towarzystwa Krajoznaw­
czego w Warszawie.

• W 1912 r. Rosja carska i Ja­
ponia zawarły porozumienie w

sprawie wpływów w Mongolii i
Mandżurii.

® W 1925 r. powstała pierwsza
kubańska centrala związków za­
wodowych — Krajowa Konfede­
racja Robotnicza Kuby.

• W 1945 r. wojska radzieckie
rozpoczęły działania
Dalekim Wschodzie
armii japońskiej
Chiny i Koreę.

® W 1974 r. Republika Fede­
ralna Niemiec i Syria wznowiły
— przerwane w 1965 r. — sto­
sunki dyplomatyczne. (wd)

zbrojne na

przeciwko
okupującej

Cześć, co u ciebie słychać? Fot, CAF ~ PRĄ

Można zaczynać odnowę

Pałac Decjusza
wykupiony

Po wielu latach żmudnego po­
konywania barier prawnych i
różnorakich trudnościach zdewa­
stowana, a jakże cenna, willa Ju-
sta Decjusza została wreszcie wy­
kupiona z rąk prywatnych właści­
cieli- Kosztowało to miasto
17.355.738 złotych. Wraz z willą
na skarb państwa przeszedł ota-

To się mogło źle skończyć

Do »Kapi /su"

najwcześniej za rok
Na drzwiach do’tknjętego w u-

biegłym tygodniu pożarem baru
„Kaprys” wisi kartka: „Remont.
Najbliższe lokale nocne »Fenikś«
i »Cyganeria«”. Witrynę przy
wejściu zasłonięto papierem.

— Zamknięcie ..Kaprysu" ozna­
cza dla nas stratę 5 min złotych
obrotu miesięcznie — mówi dy­
rektor „Społem” Marian Tomczyk.
— Remont potrwa jednak przy­
najmniej rok. Zaczynamy od spo­
rządzenia . solidnego projektu.
Straż pożarna nie pozwoli na

żadne prowizorki.
Okazuje się, że popularny night

-club przy ul. Floriańskiej sta­
nowił dotąd prawdziwą, potencjal­
ną pułapkę dla gości. Dach oficy­
ny, w której mieści się lokal,
zbudowany był z drewna. Z poz­
bawionego okien wnętrza prowa-

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem zatoki
niżowej. Okresami deszcz i
możliwa burza. Temp. min.
nocą 12, maks, dniem 18 st.
C. Wiatr słaby i umiarko­
wany płn.-zach. Dziś rano

wilgotność powietrza wynosiła
94 proc.

czający ją ogród o powierzchni
35.567 m kwadratowych.

Tak więc, dla renesansowej, bo­
dajże pierwszei w Polsce i jedy­
nej podmiejskiej willi, wzniesio­
nej na wzór włoski rozpoczęła się
nowa era w jej burzliwej hi­
storii. Wszystko wskazuje na to.
że po latach opuszczenia i dewa­
stacji — era wreszcie szczęśliwa.
Obecnie dobiega końca wykwa-’
terowanie oficyny pałacyku. Re­
montu całego obiektu podejmą się
specjaliści z Krakowskiego Od­
działu Pracowni Konserwacji
Zabytków. Odtworzone zostaną
również historyczne założenia par-

(Dokończenie na etr. 2)

Ciszej nad tym
skandalem

Wielki skandal, największa w

powojennych dziejach kradzież
muzealna — jednym słowem sen­
sacja na pierwsze strony gazet
Latem ubiegłego roku ujawniono
fakt dokonania w Muzeum Na­
rodowym w Krakowie, bezprece­
densowej kradzieży kiTkudziesię-

dziło na zewnątrz praktycznie tyl­
ko jedno wyjście. Wąskie schody
dawały nikłą szansę ratunku dla
osób przebywających na pięterku.

Remont musi te wszystkie wady
usunąć. Dyrekcja „Społem” chce,
by robotami, których koszty na

pewno przekroczą znacznie spo­
wodowane pożarem straty (ok. 4
min zł) zajął się „Budopol”. (ar)

Fot. JACEK BEDNARCZYK
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Niepisane prawo i tradycja za­
braniały członkom angielskiej ro­
dziny królewskiej przyjmowania
kosztownych upominków. I oto w

ostatnich dniach zwyczaj ten zo­
stał przełamany. Z okazji 24. rocz­
nicy urodzin księżniczki Diany,
jeden z najsłynniejszych w świę­
cie jubilerów, Louis Gerard (na
zdjęciu z prawej) ignorując o-

strzeżenia przyjaciół, iż prezent
jest zbyt kosztowny, ofiarował
księżniczce piękny złoty pierścio­
nek z brylantem wartości ponad
10 tys. funtów. Rzecz miała miej­
sce podczas meczu polo, w któ­
rym występował małżonek księż­
niczki, książę. Diana, pod nieo­
becność męża, przyjęła prezent.
Wywołało to spore protesty ze

strony członków rodziny królew­
skiej, twierdzących, że taki pre­
zent po pierwsze: nie powinien
być ofiarowany, a po wtóre nie
powinien zostać przyjęty. Sam

W 40. ROCZNICĘ zrzucenia
bomby atomowej na Hiroszimę
miliony ludzi na całym świecie
uczestniczyły w demonstracjach
antywojennych wyrażając współ­
czucie dla ofiar pierwszego w

historii ludzkości ataku nuklear­
nego oraz pragnienie życia w po­
koju.

Z UDZIAŁEM szefów dyplo­
macji 16 państw arabskich oraz

delegacji OWP rozpoczęła się w

Casablance sesja konferencji mi­
nisterialnej, której celem jest
przygotowanie nadzwyczajnego
„szczytu” Ligi Arabskiej. Algie­
ria, Syria, Liban oraz Płd. Jemen

Ze świata
odmówiły wzięcia udziału w

„szczycie”.
GEN. T. Idiagbon, piastujący

drugie pod względem znaczenia
stanowisko w nigeryjskim rzą­
dzie wojskowym, ogłosił uwol­
nienie 85 więźniów, w tym
przedstawicieli opozycji i obalo­
nego reżimu.

PRZYWÓDCY 11 państw połud­
niowego Pacyfiku oraz Australii
i N. Zelandii wyrazili zgodę na

podpisanie porozumienia dekla­
rującego strefę Południowego
Pacyfiku strefą bezatomową.

WE WTOREK w wieku 62 lat
zmarł w Goergetown prezydent
Gujany Forbas Burnham.

ciiu niewielkich wymiarów obra­
zów, wśród nich najwybitniej­
szych polskich malarzy XIX i
XX wieku: Malczewskiego, Ma­
kowskiego, Stanisławskiego, Kos­
saka, Tetmajera, Kotsisa i in.

Kradzieży dokonało dwu praco­
wników obsługi technicznej Mu- •

zeum. którzy, jak się okazało,
wynosili obrazy w ciągu kilku
lat i sprzedawali człowiekowi
uznawanemu za kolekcjonera.
Ten na cenne płótna znajdował .

chętnych nabywców. Po ujaw­
nieniu całej sprawy sporą część
ukradzionych dzieł udało się od­
zyskać. Pozostałe zapewne też
zostaną odnalezione, ale wymagać
to będzie czasu.

Kradzież była bardzo ciężkim
przeżyciem -przede wszystkim dla
pracowników Muzeum — w o-

gromnej większości ludzi krysz­
tałowo uczciwych i oddanych
swej prący. Doznali szoku. gdy
okazało się. że złodziejski proce­
der trwał pod ich bokiem, upra­
wiany przez ludzi, do których
też mieli zaufanie — musieli
mieć, bo jakżeż inaczej mogliby
z nimi pracować. Czuli się oszu­
kani i śkrywdzeni. Ta kradzież
rzuca głęboki cień na opinie Mu­
zeum, dotychczas nieposzlakowa­
ną, podważa zaufanie do instytu­
cji szacownej, z ogromnymi tra­
dycjami (w ponad 100-letniej hi­
storii Muzeum była to w ogóle

(Dokończenie na str. 3)

Najświetniejszy następca
Hitchcocka

CLAUDECHABROL

po kilku latach
znów na polskich ekranach!
Od piątku, 9 sierpnia na

przedpremierowych seansach
w kinie „Wolność”

UPIORY
KAPELUSZNIKA

kryminalny dramat psycholo­
giczny ze znakomitymi rolami

MICIIELA SERRAULTA
CIIARLESA AZNAVOURA

i AURORĘ CLEMENT

Początek seansów o godz. 21.

Gerard, 62-letni milioner, właści­
ciel sklepów w Londynie, Pary­
żu i Genewie zbagatelizował spra­
wę mówiąc, iż dla niego było to

jakby ofiarowanie bukietu kwia­
tów. A przy okazji dorzucił w

imieniu swej firmy 20 tys. fun­
tów na fundusz pomocy ubogim
dzieciom, któremu patronuje
księżniczka. Poza tym, jest on

sponsorem zespołu, którego kapi­
tanem jest książę (na zdjęciu: z

pucharem za zwycięstwo). Prece­
dens został uczyniony. Z wyło­
mów' tradycji niemal natychmiast
skorzystała znana japońska firma
Nikon i z okazji otwarcia nowego
salonu w Kingston ofiarowała
księciu Andrzejowi pozłacany a-

parat fotograficzny wartości 2,5
tys. funtów (normalny model
kosztuje około 500). Książę, zapa­
lony fotografik, również zbagate­
lizował protokół i prezent przy­
jął. (wd) Fot. THE MIRROP.
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PREZES Rady Ministrów W. Ja­

ruzelski przyjął wczoraj przeby­
wającego w Polsce zastępcę prze­
wodniczącego Państwowego Komi­
tetu Planowania ZSRR W. Łach-
tina. W trakcie spotkania omówio­
no problemy związane z koordy­
nacją planów współpracy gospo­
darczej między Polską i Związ­
kiem Radzieckim.

DZIŚ upływa termin zgłaszania
przez uprawnione organizacje kan­
dydatów na kandydatów na po­
słów. Kończy się więc I etap
pracy wojewódzkich konwentów

wyborczych, podczas którego
przyjmowane były imienne wnio­
ski.

Z KILKUDNIOWĄ wizytą prze­
bywa w Polsce, na zaproszenie
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju,
30-osobowa delegacja Ukraińskie­
go Republikańskiego Komitetu O-

brony Pokoju, ze znanym pisa­
rzem, przewodniczącym kijowskie­
go oddziału związku literatów

ZSRR, W. Koczewskim.
OGŁOSZONY został II ogólno­

krajowy konkurs oszczędności su­
rowców i materiałów. Jego orga­
nizatorem jest pełnomocnik rządu
ds. oszczędności — minister gos­
podarki materiałowej, przy współ­
udziale ministra nauki i szkolnic­
twa wyższego oraz prezesów —

NOT i PTE.
WCZORAJ wyruszyła z Warsza­

wy tradycyjna piesza pielgrzymka
do Częstochowy. Biorą w niej u-

dział wierni z całej Polski.

Jerzy Urban w Interpressie" Obradowało
Świat o tym móul

(Dokończenie ze str. 1)
do żołnierzy z .poboru wynoszą
w Polsce 1:1. W armii RFN —1:5.

J, Urban przedstawił politykę
USA i; krajów NATO zmierza­
jącą do forsowania zbrojeń. W
latach 1980—84 wydatki na zbro­
jenia przypadające na jednego
mieszkańca USA wzrosły o 45
proc. Podobnie było w innych
krajach NATO. Polaka prowadzi
umiarkowaną politykę nakła­
dów na obronność. Wydatki na

te cele, wynoszące obecnie 4^-4,1
proc, dochodu narodowego do
podziału, są znacznie mniejsze
niż w krajach NATO, a nawet
w niektórych krajach neutral­
nych. Stosunek żołnierzy zawo­
dowych do żołnierzy z poboru
nawet w formacjach najbardziej
nasyconych techniką wynosi w

Polsce 1:2. Są i takie formacje,
w których na 1 żołnierza zawo­
dowego przypada 20 żołnierzy z

poboru. Informacja, iż w RFN
stosunek wynosi 1:5. jest nie­
prawdziwa. W rzeczywistości w

armii zachodnioniemieckiej na 1
żołnierza zawodowego przypada
tylko 0,77 żołnierzy z poboru.
Główne armie na Zachodzie są
armiami zawodowymi.

W jednym z *pytań wróciła

S BM. rozpoczęła w Poznaniu

zajęcia ogólnopolska szkoła języ­
kowa organizowana tradycyjnie
podczas wakacji przez Instytut Fi­
lologii Angielskiej Uniwersytetu
im. A. Mickiewicza. Uczestnikami

kilkunastodniowego kursu jest o-

becnie 240 studentów filologii an­
gielskiej z 9 uniwersytetów i 2

wyższych szkól pedagogicznych z

całego kraju.
128 STATKÓW floty Polskich Linii

Oceanicznych w ciągu 7 miesięcy
br. przewiozło ponad 3 min ton

ładunków oraz blisko 9500 pasa­
żerów uzyskując za świadczone u-

slugi 42 mld zł. Są to gorsze wy­
niki niż uzyskane przed rokiem,
jednak wówczas armator dyspono­
wał flotą większą o 14 statków

własnych i 4 czarterowane.

STARANIEM Wyższej Szkoły
Morskiej w Gdyni, na Zatoce

Gdańskiej odbędzie się dziś pokaz
sprzętu ratowniczego przeznaczo­
nego dla załóg jednostek pływają­
cych naszych armatorów.

DZIŚ w Koszalinie z koncertem
w katedrze wystąpi, chór hiszpań­
ski z Barcelony pod dyrekcją P.
Berniala. Koncert uświetni XIX
Festiwal Organowy, który trwa w

Koszalinie od czerwca br.
NA ESTRADACH Szczyrku. Wi­

sły. Żywca i Makowa Podhalań­
skiego trtva XXII Tydzień Kultury
Beskidzkiej. 6 hm. w Szczyrku
gromkie brawa zebrały zespoły
„Łącko” z Łącka, prezentując pie­
śni i tańce z Nowosądecczyzny, a

także „Jaworze” z Jaworza odtwa­
rzający obrzędowe sceny rodzajo­
we z Beskidu Śląskiego.

W

Kondorom
grozi zagłada

MEKSYK (PAP)
Kondorowi, „narodowemu pta­

kowi” Ekwadoru, będącemu rów­
nież symbolem Andów, grozi wy­
marcie. Jak ostrzega przedstawi­
ciel ekologicznej organizacji „Na­
tura” w Quito. pożary lasów i
łowiectwo są głównymi przyczy­
nami tego, że i tak już rzadki
ten gatunek ptaków, został zdzie­
siątkowany.

Zniszczenie ich naturalnego
środowiska, jakim są dzikie oko­
lice. poprzez pożary i inne for­
my ingerencji człowieka jak kar­
czowanie terenów celem uzyska­
nia gruntów uprawnych, spowo­
dowało. że kondory, .które nor­
malnie żywią sie padliną, napa­
dają na stada bydła, szukając
pożywienia. Dlatego też. od pew­
nego czasu ptaki te są tępione
bezlitośnie przez chłopów. Jedy­
ną możliwość uratowania kondo­
ra eksperci upatrują w stworze­
niu stref, w których pozostałe
jeszcze ntaki mogłyby żyć w

swym naturalnym otoczeniu.

• Zgodnie z rozporządzeniem
wydanym przez holenderskie ko­
leje państwowe, kibice piłkar­
scy udający się specjalnymi po­
ciągami na mecze piłki nożnej
nie będą mogli nimi podróżować,

(jeśli stwierdzi się, iż posiadają
'alkohol.

• 3 duńskie statki przystoso­
wane do zbierania ropy nafto­
wej z powierzchni morza oczy­
szczają wody przyległe do rezer­
watu przyrody na duńskiej wy­
sepce Laasoe na Bałtyku. Ropa
wyciekła z niewielkiego zachod-
nioniemieckiego zbiornikowca
„Jen”, który wszedł na mieliznę
w Kattegacie.

• W czasie potyczki z party­
zantami z szyickiego ruchu
„Amal” w kontrolowanej przez
Izrael strefie Liba-nu Południo­
wego zginęło 2 żołnierzy izrael­
skich. a 2 dalszych odniosło O-
brażenia. Po stronie szyitów za­
notowano 3 ofiary śmiertelne.

• Rzecznik irackiego dowódz­
twa wojskowego oświadczył, że

oddziały sił morskich Iraku
dwukrotnie zaatakowały ośro­
dek naftowy „Nowruz”. parali­
żując częściowo prace tego cen­
trum wydobycia ropy.

Mniejszy ruch
W związku z nasileniem zagra­

nicznych wyjazdów turystycz­
no-wypoczynkowych obywateli
PRL przez drogowe przejścia gra­
niczne w Słubicach. Cieszynie i
Medyce, gdzie czas oczekiwania
na odprawę graniczną jest znacz­
ny, prosi się osoby przekracza­
jące granice PRL o korzystanie
także z przejść granicznych: w

Kołbaskowie i Olszynie -— kie­
runek zachodni oraz w Chałup­
kach i Barwinku — kierunek
południowy. Na tych przejściach
granicznych odprawy dokonywa­
ne są bieżąco.

Kwitnie handel
w „Kasprowym"

W ostatnim okresie zakopiań­
ska milicja zatrzymała ponad 20
osób handlujących nielegalnie na

terenie hotelu „Kasprowy” i w

najbliższych jego okolicach. Per­
sonel w ogóle nie zwraca na ten

proceder uwagi. Portierzy np. u-

ważają, że reagowanie na takie
zjawiska i wypraszanie . handla­
rzy to nie ich sprawa. Ciekawe,
czy dyrekcja tego reprezentacyj­
nego hotelu jest podobnego zda­
nia? (sz)

Król kłamców
PARYŻ (PAP)
Ciaude Loumagne jest najwięk­

szym kłamcą we Francji, a przy­
najmniej tak utrzymują przed­
stawiciele francuskiej Akademii
Kłamstw, znajdującej się w miej­
scowości Moncrabeau w pobliżu
Tuluzy. Zgodnie z werdyktem
członków Akademii, C. Loumagne
ostatecznie dał . świadectwo

prawdzie, nawet co do koloru
skóry białego konia Henryka IV,
detronizując tym samym dotych­
czasowego króla kłamców, G. Bi-
n-arda.

Jak głosi miejscowa legenda.
Akademia Kłamstw powstała w

tej gaskońskiej wiosce w XVIII
wieku, kiedy dowcipny mnich
wy dał dyplomy zezwalające tym,
którzy, je otrzymali, na „bezkar­
ne kłamanie przy każdej okazji
i we wszystkich miejscach”. W
1972 r. Akademia wznowiła swo­
ją działalność i od tego czasu co

roku w pierwszą niedziele sierp­
nia wybiera nowego króla kłam­
ców.

Kronika wypadków
■W dniu wczorajszym w Krako­

wie i województwie doszło do 5

niegroźnych wypadków, w których
lekkie obrażenia odniosło 5 osób.

Były to przeważnie potrącenia pie­
szych. Służba Ruchu WUSW zano­
towała 5 kolizji drogowych. Zatrzy­
mano 2 nietrzeźwych kierowców.

• Wg ostatnich danych, w Ja­
ponii znajduje'Się obecnie 2,2
min alkoholików, którzy wyma­
gają stałej opieki lekarskiej.

• Źródła wojskowe w Bejru-
oie poinformowali’ o uratowaniu
przez libański^ śmigłowce i je­
dnostki straży przybrzeżnej 17
członków załogi cypryjskiego
statku handlowego „Lawrence”,
który ostrzelany, zatonął w od­
ległości 45 km od wybrzeży Li­
banu.

dalekopisu
• Rebelianci z wywrotowego

angolskiego ugrupowania UNITA
w ogłaszanym w Lizbonie komu­
nikacie utrzymują, że w ciągu
dwóch dni spowodowali przer­
wę w dopływie prądu do Luan-
dv, zestrzelili 2 śmigłowce i wy­
koleili pociąg.
‘ • Olbrzymia fala, która ru­
nęła na kemping w pobliżu
miejscowości Les Saintes Maries
de la Mar na wybrzeżu Morza
Śródziemnego zmyła kemping z

plaży. Biwakowało tam ok. Z

tys. turystów. Dotychczas wyło­
wiono zwłoki młodej kobiety.

poruszona pa poprzedniej kon­
ferencji prasowej sprawa tym­
czasowo aresztowanych lub ska­
zanych za przestępstwa popełnia­
ne z pobudek niekryminalnych.
Rzecznik prasowy rządu W ob­
szernej wypowiedzi wyjaśnił, że
polskie prawo, podobnie jak
prawo w wielu innych krajach,
nie zawiera pojęcia przestępstwo
polityczne. Zwykle jest tak, że

pobudkom politycznym towa­
rzyszą inne pobudki, choćby, chęć
zysku. Wśród osób, które zos-

tały skazane lub tymczasowo
aresztowane dominują ci, któ­
rzy popełnili przestępstwa prze­
ciwko porządkowi publicznemu.
Wśród tymczasowo aresztowa­
nych jest też 14 osób pozosta­
jących pod zarzutem popełnie­
nia przestępstwa przeciwko pod­
stawowym interesom PRL.

J. Urban na zakończenie kon­
ferencji przedstawił swe, jak to
określił, pretensje do Agence
France Presse (AFP), która w

obszernej korespondencji z Pol­
ski przedstawiła długotrwałe
„trudności” działacza byłej „So­
lidarności” — J. Piniora ze zna­
lezieniem pracy. Korespondencja
była oparta na nieprawdziwych
informacjach. J. Pinior — wy­
jaśnił rzecznik prasowy rządu —

wielokrotnie otrzymywał propo­
zycje pracy zgodnej ze swym
wykształceniem, m. in. na sta­
nowisku kontrolera rachunków
w banku, a więc na stanowisku,
ńa którym pracował przed sier­
pniem 1980 roku. Nie skorzy­
stał z żadnej z tych propozycji.

GRZEGORZ JURKOWSKI
(INTERPRESS)

Biuro

Polityczne
(Dokończenie ze str. 1)

socjalistycznej demokracji. Uzna­
no za konieczne dalsze doskonale­
nie funkcjonowania administra­
cji państwowej zgodnie z postu­
lowanymi przez społeczeństwo
kierunkami.

Biuro Polityczne zapoznało się
z informacją o udziale delegacji
polskiej w XII Światowym Festi­
walu Młodzieży i Studentów w

Moskwie. Z uznaniem podkreślo­
no godną i aktywną postawę pol­
skiej delegacji.

Przyjęto sprawozdanie z pier­
wszego posiedzenia wspólnej ko­
misji międzypartyjnej PZPR i
BPK oraz zalecono realizację za­
wartych w nim ustaleń.

BANK LUDZKICH^
\ SERE

(Dokończenie ze str. 1)
jazd do Alwerni. „Była to bar­
dzo, udana wycieczka. Część ucze­
stników przebywała w lesie zbie­
rając jagody, inni wypoczywali
nad.zalewem”.

Za możliwość przebywania ca­
ły dzień na łonie natury senio­
rzy dziękują, dziękuje również
„Bank Ludzkich Serc”, który za­
uważa fakt, że firmy wypożyczy­
ły autokary w okresie urlopów,
kiedy trudno jest o zastępstwa w

zakładach pracy, (dag)

••JPomoc" n«a granico

Drżyjcie przemytnicy
BONN (PAP)
Wiadomo, że służby graniczne

już od dawna wykorzystują spe­
cjalnie przeszkolone psy do wy­
krywania narkotyków i niektó­
rych innych nielegalnie przewo­
żonych towarów. Wiadomo rów­
nocześnie. że psy potrafią aktyw­
nie „pracować” przez bardzo
krótki czas, średnio 15—20 mi­
nut. a następnie muszą być za­
stąpione przez inne, aby udać
się na odpoczynek. Gdy pracują
dłużej, tracą wszelkie zaintereso­
wanie „zawodem” l nic nie zmu­
si ich do dalszego wysiłku.

Tymczasem w ośrodku szkole­
nia psów w zachodnioniemieckiej
miejscowości Hildesheim postano­
wiono wypróbować świnie. Oka­
zało się, że niektóre domowe
również wykazują zdolności do
wykrywania narkotyków, ale re­
welacją okazała się dzika Świnia
nazwana Luiza. W porównaniu z

pobratymcami rozpuszczonymi od
pokoleń w warunkach domowej
hodowli, dizika Świnia okazała
się rewelacyjna. Może godzinami
pełnić służbę ’na przejściu gra­
nicznym a jeszcze później sku­
tecznie myszkować do magazy­
nkach. Zdaniem specjalistów, ów
talent do poszukiwań bierze sie
u dzików z ich łakomstwa. Otóż
na wolności, potrafią godzinami
wędrować po lesie. aby najeść
się ulubionych gatunków grzy­
bów. czy roślin. .

Prawdą jest, że

szybciej rozróżniać
kotyków. a dzika
bowała aż roku czasu, aby dać

się całkowicie oswoić i nauczyć
koniecznych zapachów, ale obec­
nie zadziwia wielogodzinną pra­
cowitością i nie spotykaną sku­
tecznością w odnajdywaniu prze­
mytu.

Niestety, mimo wykazania się
takimi zaletami. Luiza dotychczas
nie dostała „etatu” w policji RFN,
której podlegają oddziały służby
celnej. Zdaniem urzędników, ża­
den przepis nie przewiduje za­
trudnienia świni, a w dodatku
dzikiej, w resorcie. Są tu tylko
na etatach psy oraz konie.- Jedne
i drugie muszą jednak przejść
specjalny trening w rozpędzaniu
demonstracji. Takiej „szkoły” —

widać w RFN najważniejszej —

Luiza nie przeszła. Mimo to we

wspomnianym ośrodku szkoli się
już kilka dalszych dzikich świń
do służby celnej.

psa uczy się
.zapachy nar-

Luiza poteze-

Co słychać...
Doskonała tenisistka czeskiego

pochodzenia, Martina Nanratilo-
va, znana ze swych odmiennych
upodobań seksualnych oświad­
czyła niedawno, iż jej wielkim
marzeniem jest posiadanie... sy­
na. Jej nieodłączna towarzyszka
wyznała dziennikarzom, iż Mar­
tina jest zakochana po uszy, a

obiektem westchnień jest świe­
tny kanadyjski hokeista Wayne
Gretzky.

• Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych zaapelowała do mię­
dzynarodowej społeczności o po­
spieszenie Sudanowi z dodatko­
wą pomocą żywnościową w wy­
sokości 30 min doi. W następ­
stwie ulewnych deszczów kra­
jowi temu, dotkniętemu poprze­
dnio przez suszę, grozi nowa ka­
tastrofa i perspektywa głodu.

• Wg. doniesień agencji in­
dyjskich. ulewne deszcze, pada­
jące w’ Indiach od 1# dni, pocią­
gnęły za sobą 232 ofiary śmier­
telne.

• W Belgii weszły w życie
decyzje o zachęcaniu bezrobot­
nych cudzoziemców do opuszcza­
nia tego kraju. Wobec fatalnej
na tutejszym rynku pracy sy­
tuacji doszło także do ograniczeń
w wydawaniu zezwoleń na po­
byt nowo przyjeżdżającym obco­
krajowcom. *■

• Chińska Republika Ludowa

przeżywa w tym roku, po raz

pierwszy’ od wielu lat, prawdzi­
wy najazd turystów zagranicz­
nych. W pierwszym półroczu br.
przebywało w tym kraju ponad
635 tys. gości. Jest to o 34 proc,
więcej, niż w analogicznym •-

kresie ub. roku.

Libański sojusz
TT/ czoraj w Libanie, w mie-
yy ście Sztaura na płasko­

wyżu Bekaa, zebrał się
zjazd założycielski Frontu Sojuszu
Narodowego (FSN), który stwo­
rzyło 12 ugrupowań politycznych
głównie muzułmańskich oraz 40

niezależnych osobistości wszyst­
kich wyznań. Wiodącymi siłami
sojuszu są: Postępowa Partia So­
cjalistyczna — Walida Dżumblat-
ta oraz ruch Amal—Nabiha Ber-
n. Powstanie Frontu Sojuszu Na­
rodowego zapowiadano w Libanie
od dłuższego już czasu. Na kilka
dni przed obradami jednoczących

Pałac Decjusza
(Dokończenie ze str. 1)

kowomgrodowe na wykupionym
terenie. A przypomnijmy, że był
to niegdyś park wspaniały, naj­
piękniejszy chyba w Krakowie.

Remont samego pałacu potrwa
kilka lat. Obiekt jest bardzo
zniszczony i trzeba będzie wiele
zachodu, by przywrócić go daw­
nej świetności. Ze wszech miar
jednak warto-i trzeba. Krakowów:
przybędzie wspaniały wystawien­
niczy ośrodek na miarę małego
Wawelu. (es)

Pieniądze nie śmierdzą
„Pomoc
charytatywna’’

BONN (PAP)
Zachodnioniemieckie władze

celne w Hanowerze wpadły na

trop afery związanej m. in. z

pomocą charytatywną dla Polski.
Głównym „bohaterem” tej afe­

ry jest pewna firma w Rinteln.
która od lat zajmowała się wy­
syłką zepsutych konserw mięs­
nych za granicę, inkasując za to

pieniądze przekazywane jej przez
różnego rodzaju instytucje i or­
ganizacje w RFN.

Jak poinformował przedstawi­
ciel prokuratury w Hanowerze,
firma ta. która oferowała swoje
usługi jako „wyspecjalizowane
przedsiębiorstwo do spraw eks­
portu żywności i wyrobów mięs­
nych” nie tylko fałszowała fak­
tury i daty ważności produktów,
lecz również pobierała i przy­
właszczała sobie prowizje podat­
kowe z tytułu eksportu, składa­
jąc odpowiednie Wnioski w głów­
nym urzędzie ceł w Hamburgu.

Zgodnie z opinią prokuratury
w Hanowerze, łączne zyski z ty­
tułu tego rodzaju oszukańczej
działalności sięgają ponad mi­
lion marek zachodnioniemieckich.

się partii, lotnictwo izraelskie do­
konało, zresztą mającego głównie
charakter zastraszający, nalotu na

Sztaurę. ale przywódcy głównych
ugrupowań wyszli bez szwanku.

Front Sojuszu Narodowego
przygotował manifest, który prze­
de wszystkim, przewiduje zniesie-
'sieriie w Libanie ustroju wyzna­
niowego obowiązującego w tym
kraju od< 1943 roku. Właśnie w

tym. systemie obsadzania urzędów
według klucza wyznaniowego u-

patruje się głównej przyczyny to­
czących się w Libanie wojen do.
mowych.- Projekt manifestu kła­
dzie także nacisk na potrzebę
wyzwolenia Libanu spod okupa­
cji izraelskiej. Postuluje również
dobre stosunki z Syrią oraz na­
rodem palestyńskim.

Powołanie Frontu Sojuszu Naro­
dowego jest niewątpliwie ważnym,
faktem politycznym w Libanie.
Nie można jednak przeceniać wa­
gi tego wydarzenia. Powstaniu
FSN patronuje Syria. Ponadto
we Froncie Sojuszu Narodowego
daje się zauważyć brak przedsta­
wiciela -społeczności sunnickiej
(także, muzułmańskiego odłamu),
z której przecież wywodzi się
obecny premier Libanu R. Karami.

Libańskie środki masowego
przekazu nie wykluczają, iż na­
stępnym krokiem Frontu Sojuszu.
Narodowego będzie powołanie
komisji, która musi podjąć roz­
mowy z obozem chrześcijańskim.
Dopiero gdy takie rozmowy mię­
dzy muzułmańską a chrześcijań­
ską społecznością W Libanie doj­
dą do skutku, będzie można mó­
wić o realnych efektach powoła­
nia FSN. (Wi-Gr)

OKAZJA! Przyczepę kempingową —

pilnie, tanio sprzedam. Tel. 66-05-50,
godz. 20—21 . g-76931
HITACHI — sprzedam. Tel. grzecz­
nościowy 44-95-65,_________ g-76866
TIUL amerykański — sprzedam. Tel.
43-42-04._________ g -76903

TELEWIZOR przenośny, nowy —

sprzedam. Teł. grzecznościowy
11-56-10,________________________ g-76690

OWCZARKA niemieckiego, po zło­
tych medalistach — sprzedam. Teł

37-79-60.______________ _

M-3, najchętniej z telefonem — ku­
pię- . Tell 66-08-122, wewnętrzny 273.

g-75363
FIATA 125 p, po wypadku w całości
lub na części — sprzedam. Przyzna­
na nowa karoseria, oferty 76816 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Poradnik dla turystów

NOWY JORK (PAP)
Roger Axtell jest autorem nie­

dawno wydanego podręcznika pt.
,,Do7s and taboos around the
world” przeznaczonego, dla Ame­
rykanów podróżujących po róż­
nych krajach. Liczący 178 stron

przewodnik zawiera praktyczne
wskazówki dla obcokrajowców,
zapoznają ze zwyczajami odwie­
dzanych krajów oraz ostrzega
przed niebezpieczeństwem popeł­
niania różnych gaf. I tak np. w

towarzyskiej rozmowie z Japoń­
czykami lepiej nie nawiązywać
do tematu II wojny światowej, a

w Brazylii unikać dyskusji o Ar­
gentynie. jak również obdarowy-

Z kroniki żałobnej

Wojtek Łapiński
Znali go tu wszyscy. Szczu­

pły, niewysoki, już od wcze­
snych godzin rannych kręcił
się po schronisku w Morskim
Oku. Zaglądał wszędzie — jak
gospodarz. Tego nauczył go
ojciec, po którym objął schro­
nisko w 1980 roku.

Kultywował dobre tradycje
rodu Łapińskich. Zawsze zna­
leźli tu nocleg „szaleńcy”, któ­
rzy zdobywali szczyty zaglą­
dając w taflę Morskiego Oka
lub Czarnego Stawu, a także
ci, którzy
tobusu.

Zawsze
nie, jeżeli
szyć z pomocą ludziom uwię­
zionym w górach. Sam tater­
nik i członek Grupy Tatrzań­
skiej GOPR wiedział, że czę­
sto minuty decydują o urato­
waniu poszkodowanego.

Nie chorował. Śmierć zabra­
ła go nagle. Nie w górach,
które ukochał od dzieciństwa,
ale właśnie wtedy, kiedy wy­
jechał na urlop.

Opustoszeje bez niego ochro-
nisko, ■ taternicy i goprowcy
stracili przyjaciela.

nie zdążyli do au-

stawał na wwwa-

trzeba było ąpie-

EFEKTOWNE, zagraniczne suknie
ślubne — wypożycza nowo otwarto

salon „Gracja” Myślenice Rynek 22,
tel. 206-86. Zapraśzamy. g-7$45s
KOLEJKI elektryczne HO, dużv
zbiór — sprzedam w całości. Kra­
ków, Odrzańska 4/94.

g-76664

wania pań kwiatami koloru pur­
purowego. wywołującego remini­
scencje . związane ze śmiercią. Z
tych' samych powodów w Belgii
nie należy wręczać chryzantem,
a w’ Chinach zegarków.

W Kolumbii niemile są
ne opinie na temat walki
Axtell
ników,
ey nie
nictwa
uwag
wyglądu miejscowych kobiet.

W Arabii Saudyjskiej nie trze­
ba podziwiać biżuterii gospoda­
rzy. np. spinek do . mankietów,
gdyż czują się oni wówczas zo­
bowiązani do zrobienia z nich
prezentu. W Senegalu nie na­
leży posługiwać się przy jedze­
niu lewą ręką, a w Tajlandii
następować na próg.

Podczas spotkań typu handlo­
wego w Danii i Austrii jest wy­
magana ścisła punktualność, na­
tomiast w większości krajów
Ameryki Łacińskiej nikt nie
zwraca uwagi na to, że zapro­
szeni goście, ozy interesanci
spóźniają się na spotkanie.

Obyczaje, które są uważane

przez nas za normalne, wydają
się gdzie indziej dziwne i na od­
wrót — stwierdza w swej książ­
ce Axtell. który w czasie wielo­
letnich podróży odwiedził ponad
70 krajów jako przedstawiciel
towarzystwa Parkera, producenta
znanych na całym świecie piór.

SILNIK 1500 oraz skrzynię biegów
Fiata 1S p. po remoncie — sprzedam.
Jan Kantor, Głogoczów 73, (koło koś­
cioła)-__________________ g-7feM<ł
PRZYCZEPĘ kempingową N-12S b —

sprzedam. Tel. 96-43-70 (19—20).
________________________________g-T693O
GRZEJNIKI aluminiowe, flizy —

sprzedam. Ul. Białoruska 8/27.

g-7O9»

wtóizia-
byków.
ezytel-ostrzega również

że niektórzy obcokrajów-
Iubią ślepego naśladow-

Ich akcentu, podobnie jak
na temat zewnętrznego

POŁOWĘ domku dwurodzinnego,
parter, w centrum Krakowa, z wol­
nym mieszkaniem i' telefonem —

tanio sprzedam. Tel. 33-03-S2.
g-76909

ŻUKa — pilnie sprzedam. Proszów-
ki, k/Bochni, tel. 243-34.______g-76335

SEGMENT „Tadeusz” (ciemny), kom­
plet wypoczynkowy, półkotapczan.
telewizor, „Opal”, pralkę wirnikową
— sprzedam. Tel. 55 -36-00, wewnętrz-
ny 360, po godz. 16. g-76838
WANNĘ żeliwną 140 — zamienię na

150—170, żeliwną lub zdecydowanie
— kupię. Tel. 55-58-80 . w godz. 19—as .

__________________ g-76776
POKÓJ do wynajęcia. Tel. 11-38-13.

_______________________________ g-76956
2-POKOJOWE, w centrum — pilnie
zamienię na 3 pokoje, w nowym
budownictwie. Warunki, bardzo ko­
rzystne. Oferty 76791 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

_______ _ ____________

MIKROFON Shure 566 SD — sprze­
dam. Oferty 76834 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

2-LETNIĄ Skodę KB -L — sprzedam.
Bohaterów Września 19/22, oglądać
po 19. g-76783
PRACOWNIK HiL-u, z rodziną —

poszukuje garsoniery lub większego
mieszkania. Czynsz miesięczny wyso­
ki. Oferty 76787 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

____________________________ _

ROCZNEGO Poloneza, po minimal­
nym przebiegu, najchętniej 5-biego-
wego — kupię. Teł. grzecznościowy
11-03-97, po 20.

________________ g-T67r
MIESZKANIA — poszukuję. Tel.
22-97-23.________________________ g-76843
CZELADNIKA, ucznia, pomoc i

sprzątaczkę — przyjmie pracownia
cukiernicza. Bogusława Antoś, Kra­
ków ul. Karmelicka 47. tel. 33 -47 -06.

g-76713

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 sierpnia 1985 r. zmarł

Wojciech Beliczyński
długoletni pracownik plonu prewencji w Oddziale Wojewódzkim
PZU w Krakowie, odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Zło­
tym Medalem „Za zasługi dla pożarnictwa”, Złotą Odznaką Towa­
rzystwa Trzeźwości Transportowców, Medalem im. dr Jordana.

Odszedł z naszego grona człowiek prawy, wzorowy pracownik i
wielki społecznik.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 8 sierpnia e godz. 14 n» cmen­

tarzu Rakowickim.

Kierownictwo, Egzekutywa POP PZPR
MSZZ Pracowników Oddziału Wojewódzkiego
PZU w Krakowie oras koleżanki i koledzy
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Ciszej nad tym
skandalem

(Dokończenie ze sir. 1)
pierwsza poważniejsza kradzież).
Bo co innego gdy złodziej wywa­
ża kraty i rozbija zamki, gdy jest
kimś z zewnątrz, a co innego gdy
złodziejem okazuje się „domow­
nik”.

Na „sprawę Muzeum Narodo­
wego” inaczej patrzą jego praco­
wnicy, inaczej koledzy z innych
muzeów, inaczej społeczeństwo.
Przeciętny obywatel może po-

. wiedzieć, że nie interesują go
wszystkie złożone okoliczności
wydarzenia. Ocenia fakty i po.
nich sądzi instytucję. W tym wy­
padku — osądza ją źle.

Osądza ją jeszcze wnikliwie
jedna strona — organy ścigania.
Co sądzi o tej sprawie prowadzą­
cy śledztwo prokurator? — Do­
strzegam całą jej złożoność — od­
powiada wiceprokurator woje­
wódzki ZBIGNIEW WŁODAR­
CZYK — i wszystkie tzw. uwa­
runkowania obiektywne. Nie po
raz pierwszy interesujemy się
Muzeum Narodowym. Kilkakro­
tnie zajmowaliśmy się procesem
rozbudowy Nowego Gmachu,
który jak wiadomo trwa już kil­
kadziesiąt lat. Przy okazji po­
znaliśmy warunki pracy Muzeum,
co w tej sprawie nie jest bez
znaczenia. Są fatalne. Trwające
wiele lat prace budowlane powo­
dują w Nowym Gmachu konie­
czność przenoszenia, nieraz w

bardzo krótkim czasie zbiorów z

jednego pomieszczenia do innego,
a takie przeprowadzki sprzyjają
utracie kontroli nad zbiorami.
Nie bez znaczenia jest też rozpro­
szenie muzealnych magazynów
w kilku budynkach na terenie
miasta. Nie muszę chyba doda- .

wać,że magazyny są za ciasne
na tak bogate i różnorodne zbio­
ry.

Zbiory Muzeum Narodowego
w Krakowie liczą grubo po­
nad pół miliona obiektów (bez

zbiorów Muzeum i Biblioteki
Czartoryskich). Z tej liczby 2,5
proc, znajduje się w stałej ekspo­
zycji muzealnej. Brak sal na wy­
stawy czasowe uniemożliwia pu­
bliczny żywot cennych i intere­
sujących eksponatów. Fakt, że .

zaledwie kilka procent obiektów
(choć u nas ten procent jest wy­
jątkowo niski) jest eksponowa­
nych, to w muzealnictwie zjawis­
ko zwykłe, bo jednym z głów­
nych zadań muzeów jest groma­
dzenie i przechowywanie dzieł

. sztuki. Dramat polega w polskim
przypadku na warunkach, w ja­
kich dzieła sztuki są przechowy­
wane. Nasze muzealne magazyny
nie spełniają tej roli, którą po­
winny. Z braku miejsca są ra­
czej składami, niż miejscem
właściwego przechowania, zabez­
pieczenia i udostępnienia zbio­
rów.

— Ludzie, którzy dopuścili, się
przestępstwa — kontynuuje mój
rozmówca —- pracowali w Mu-

Już wkrólce

Zajazd w

Kurka.

odpowiedni
na budowie
sity. Widząc

Okazuje się, że hasło „Po­
lak potrafi”, pozornie zde-
waluowane. gdzieniegdzie

nie straciło całkiem na aktual­
ności. W Rdzawce, na trasie
Kraków — Zakopane, kilka ki­
lometrów przed Nowym Targiem,
powstaje obiekt, wokół którego
krążyły legendy Bo faktycznie,
na początku niewiele tam się
działo, a potem robota rusizyła
tak, że ludzie oczy ze zdumienia
przecierali. — Jak to się stało?
— pytamy dyrektora naczelnego
Przedsiębiorstwa Turystycznego
„Podhale” Mariana

— Zadecydował
system plac, nadzór
i... wiara we własne
takie tempo robót w ostatnim o-

kresie, ludzie sądzili, że to za­
sługa jakiejś firmy zagranicznej
lub polonijnej. Nic z tego! Wy­
konawcą jest Przedsiębiorstwo
Budownictwa Komunalnego w

Nowym Targu, a więc nie żaden
potentat budowlany lecz lokalne
przedsiębiorstwo.

— Kiedy będzie można przyje­
chać do Rdzawki na weekend?
— zapytujemy z-cę dyr. ds. tu­
rystyki Wandę Karkulę.

— ,Nie chciałabym zapeszać, ale
sądzę, że termin — zima 88 r.

jest najzupełniej realny.
— A co będzie mógł zaofero­

wać zajazd swoim gościom?
— 52 miejsca noclegowe i 195

gastronomicznych — 80 restaura­
cyjnych, 60 lo barze szybkiej ob­
sługi i 55 w barze kawowym. A
poza tym...? Dwa wyciągi (600

zeum dość długo. Nietrudno by­
ło się zorientować, że w magazy­
nach są obiekty niemal nigdy nie
włączane do- wystaw, a więc ta­
kie, o których z dużą dozą pra­
wdopodobieństwa można było
przypuszczać, iż nieprędko kto­
kolwiek dostrzeże ich brak. I tak
zapewne by się działo, gdyby nie

przypadek: dostrzeżono narusze­
nie plomby na drzwiach magazy­
nu. To, jak wiadomo, spowodo­
wało, iż dyrekcja zarządziła in­
wentaryzację, która w efekcie u-

jawniła braki.
— Czy to znaczy, że w ja­

kimś sensie rozgrzesza Pan Mu­
zeum?

— Nie, ale naszym obowiąz­
kiem — tak go pojmuję — jest
nie tylko zajęcie, się samym prze­
stępstwem i ujęcie jego spraw­
ców, ale także poznanie wszy­
stkich mechanizmów jakie mu to­
warzyszyły, by skorygować je,
naprawić, ustrzec w przyszłości
przed podobnymi wypadkami.
Nawet w tak trudnych warun­
kach w jakich pracuje Muzeum
Narodowe można dla bezpieczeń­
stwa zbiorów zrobić więcej. U-
ważam np. że do pracy w Mu­
zeum, nawet na stanowiska po­
mocnicze (tak jak w tym przy­
padku), powinni być przyjmowani
ludzie o nieposzlakowanej opinii
i przeszłości. Trzeba ją dokładnie
sprawdzić. Tu tego nie uczynio­
no. Obaj winowajcy byli już ą-

przednio karani. Co prawda, nie
za kradzież, ale fakt, że byli, sta­
nowi już jakiś rys na ich sylwet­
ce. Takich ludzi należy się wy­
strzegać, gdy idzie o kontakt z

bezcennymi zbiorami. A propos
— bezcennymi. Za uchybienie u-

ważamy fakt, iż spora część o-

biektów w Muzeum Narodowym
jest nie wyceniona. To w efekcie
także sprzyja nieprawidłowo­
ściom. Wiele zastrzeżeń można
mieć do inwentaryzacji zbiorów.
Jest ona prowadzona wolno, na­
rastają zaległości — to też jakby

furtka dla nieuczciwych.
W wyniku ujawnienia kta- ■

dzieży w Muzeum Narodo­
wym, a także na skutek

sugestii prokuratury, minister
kultury i sztuki powołał komisję
d<> zbadania sposobu przechowy­
wania i inwentaryzowania zbio­
rów w tym Muzeum. Wnioski —

jak sądzę — będzie można od­
nieść do bardzo wielu polskich
muzeów — niestety.

Stare przysłowie mówi, że o-

kazja czyni złodzieja. W tym wy­
padku warunki walnie przyczy­
niły się do stworzenia okazji. Od
kilkudziesięciu lat trwa rozbudo­
wa Nowego Gmachu, a z nią
wszystkie doraźne kłopoty sprzy­
jające „utracie kontroli nad
zbiorami”. Fakt, że dyrekcja nie
zainteresowała się przeszłością
zatrudnianych pracowników —

ba! Jeżeli ktoś jest dobrym, fa­
chowym stolarzem, to może być

Rdzawce
osób na godziną), bliskość Turba­
cza, przepiękny widok na Babią
Górę i Tatry. Myślę, że nasi go­
ście będą zadowoleni i z przy­
jemnością będą tu wracać. (sz)
nuiiiiiiiiiiiiiiiniiHiimiiiinHiuiniininnHiiiiinimiininnuHnniiiinniniiinniiiiniiiiuuniiinminiinu

Długro czekali tego lata ama­
torzy wypoczynku w Bieszcza­
dach na godziwą pogodę. Dla
uczestników obozów pod namio­
tami marna to była pociecha, że
gdzieś tam na Mazurach leje
częściej i gęściej, skoro tutaj
trzeba było codziennie kopać
odwadniające rowki, suszyć o-

dzież i z niepokojem wsłuchi­
wać się w szum górskich poto­
ków. Kataklizm jednak nie na­
stąpił i gdy pod koniec lipca
wyjrzało wreszcie słońce, znów
zaroiły się turystyczne szlaki.

Największym
cieszą się — jak
latach — Solina,
Polańczyk, Wetlina
scowości położone
bieszczadzkiej cL -

powodzeniem
w ubiegłych
Myczkowce,

i inne miej-
___ ___ _ przy dużej
bieszczadzkiej obwodnicy. Tej
rundy w zatłoczonych autobu­
sach i w kolejkach po posiłek
nie zaliczam do udanych. Indy­
widualny turysta jest na tych
trasach raczej intruzem i musi

błagać personel o miejsce przy
stoliku w jadłodajniach zarezer­
wowanych dla grup wycieczko­
wych. Wiele zaś ajencyjnych ba­
rów i prywatnych kafejek było
zamkniętych na cztery spusty,
gdyż ich gospodarze zapewne
zapragnęli skorzystać również z

urlopów w sezonie letniyi i dla
kontrastu wyjechali nad morze.

pewien, że zatrudnią go z poca­
łowaniem ręki setki instytucji. A
Muzeum nie jest tą, która oferu­
je najlepsze płace.

Prawidłowa i rzetelna inwen­
taryzacja zbiorów wymaga tyleż
czasu, co środków technicznych.
Jeżeli jest w Polsce muzeum,

którego techniczne, wyposażenie
odpowiadałoby wymogom XX-

wiecznego muzealnictwa, to na

pewno nie jest nim Muzeum kra­
kowskie. Choćby dlatego sporzą­
dzanie niezbędnej dokumentacji
fotograficznej ciągnie się latami.

Można oczywiście zarzucić Mu­
zeum, iż pracuje się w nim wol- ,

no, nieefektywnie. Ale zdyscypli­
nowanie pracy muzealników to
rzecz trudna i delikatna.

Prokurator Włodarczyk zapo­
znając się ze sprawą Muzeum

Narodowego zwrócił uwagę, iż
ludzie tu pracujący są spokoj­
niejsi, wolniejsi, jakby dostojni.
„To zapewne wynik tego, że nie­
ustannie obcują ze statycznymi
obiektami muzealnymi” — mówi.
Przełamanie pewnych nawyków
jest tu bardzo trudne, ale chyba
konieczne jeżeli Muzeum Naro­
dowe (i zapewne nie tylko ono)
chce dojść do inwentaryzacyjne­
go ładu.

Dla sprawiedliwości dodajmy,
że po ujawnieniu kradzieży w

Muzeum Narodowym bardzo za­
ostrzono pewne rygory — głów­
nie te dotyczące „ruchów” obie­
któw muzealnych. Nawet długo­
letni pracownicy są drobiazgowo
kontrolowani przy opuszczaniu
muzealnych pomieszczeń. To o-

czywiście rodzi pewne rozgory­
czenie—jakto—mówią—po
tylu latach nie ma się do mnie
zaufania? Cóż — okazuje się, że
trzeba dmuchać na zimne.

Wiele znaków zapytania i wąt­
pliwości, które przy okazji kra­
kowskiej „afery” wypływają na

jej powierzchnię i każą spokoj­
nie, bez emocji zastanowić się
nad warunkami pracy muzeów,
systemem ich ochrony, sposobem
gromadzenia i strzeżenia zbiorów.

Sensacji w tym wszystkim nie­
wiele. Raczej .wiele zatroskania,
bo wszystko co muzeom napra­
wdę bardzo potrzebne — kosztuje
i’to dużo, a nas stać na niewiele.
W rozmowie z prokuratorem

Włodarczykiem pada jesz­
cze jedno, smutne niestety

stwierdzenie, że w rękach, do
których trafiły skradzione z Mu­
zeum obrazy, miały warunki le­
psze, od muzealnych. To każę się
zastanowić, czy tak przed kilku

laty potępiona, a stosowana sze­
roko na święcie praktyka wypo­
życzeń do innych muzeów, insty­
tucji, pomieszczeń reprezentacyj­
nych jest rzeczywiście niesłuszna.
Chodzi przecież o obiekty — tak
jak w wypadku tych skradzio­
nych — nie stanowiące „muze­
alnej czołówki” (bo te są ekspo­
nowane), posiadające jednak du­
żą wartość artystyczną i mate­
rialną.

Czy w krakowskim Muzeum

Narodowym wydarzył się skan­
dal? W jakimś sensie tak, ale
jest to skandal grożący każdemu
polskiemu muzeum tak długo,
jak długo warunki jego egzy­
stencji nie będą odpowiadały ja­
kości i wartości jego zbiorów.
. Nad tym skandalem nie ma co

pokrzykiwać. Trzeba raczej spo­
kojnie pomyśleć jak uniknąć po­
dobnych w przyszłości.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Pocztówka z Bieszczadów

Zdrowego wypoczynku!
Najlepiej więc zaopatrzyć się we

własną wałówkę i ruszyć na

mniej uczęszczane, a nie mniej
malownicze szlaki. Bieszczady
mają to do siebie, że łatwo się
w nich zagubić — sam na sam

z przyrodą.
Z Zagórza do Łupkowa nie­

mal co godzinę kursuje pociąg,
którego parowa lokomotywa sa­
pie i stęka ciągnąc za sobą nie­
mal puste wagony przepiękną
doliną Osławy. Każda miejsco­
wość przy tej trasie: Morochów,
Szczawne, Rzepedź, Komańcza,
to doskonały punkt do wyrusze­
nia na zielone stoki i rozległe
połoniny. Można tu godzinami
wędrować górskimi ścieżkami i
nie napotkać żywej duszy, jak
tego doświadczyłem w drodze
z Turzańska na szczyt Suliły. Na
innym zaś atrakcyjnym szlaku
do Orlich Skałek biegnącym za­
lesionym grzbietem napotka­
łem tylko samotnego turystę, a

w dwie godziny później dziar­
skiego staru.szka 3 siekierką ną

Zakłady Metalowe „Łucznik” im. gen. Waltera w Radomiu w tym
roku wyprodukują 410 tys. maszyn do szycia (jest to wzrost produkcji
w stosunku do ubiegłego roku o 6,5 proc.). Tegoroczny eksport wynie­
sie 145 tys. sztuk. Nz, produkcja maszyn do szycia.

CAF — W. STAN
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„Staropolska" kultywuje dobre obyczaje

Tam, gdzie można
i wypić

Nie zawsze mówi się o krakowskiej gastronomii dobrze, chód
w porównaniu do innych większych miast, nie jest u nas tragicz­
nie. Czytelnicy nie zawsze mają rozeznanie w „mapie gastrono­
micznej”. Żeby więc ułatwić życie, zamierzamy przedstawiać raz

w tygodniu najlepsze restauracje, bary i kawiarnie, nie tylko te

najdroższe, ale również zakłady niższych kategorii. Rozpoczynamy
w tym celu cykl publikacji pod umownym tytułem: „TAM, GDZIE
MOŻNA DOBRZE ZJESC I WYPIĆ”.

Dziś pragniemy zarekiamo'-
wać restaurację „Staropol­
ską” przy ul. Siennej. Ten

zakład I kategorii cieszy się do­
brą opinią konsumentów, słynie
z niezłej kuchni i sprawnej ob­
sługi kelnerskiej. W gustownie
urządzonych salach może pomieś­
cić blisko 100 gości. Zgodnie z

wymogami, obowiązującymi w I
kategorii, wszystkie potrawy ser­
wuje się tutaj z półmisków. Kon­
sumenci otrzymują zestaw przy­
praw. Napoje chłodzące, piwo i
alkohole są podawane z lodu.
Lokal posiada jednolitą zastawę.
Jadłospisy wydrukowane są rów­
nież w językach obcych. Restau­
racja czynna jest od godz. 9 do
23. Największy ruch panuje w

porze obiadowej i wieczornej.
Praktykuje się tutaj dobry zwy­
czaj telefonicznej rezerwacji
miejsc. Portier oraz kierownicy
sali witają gości i prowadzą do
stolików, wręczając od razu karty
menu. Nawet podczas upałów w

restauracji nie jest duszno'.

„Staropolską” prowadzi Gastro-
nomiczno-Turystyczna Spółdziel­
nia Spożywców „Społem”, ą lo­
kalem kieruje Stefan Rzeszótko
wraz ze swą zastępczynią Heleną
Więcek. Załoga restauracji udo­
wadnia, że nawet przy braku do­
staw wieprzowiny , wołowiny i
cielęciny jadłospis wcale nie mu­
si być ubogi, jeśli przygotowuje
się sporo dań garmażeryjnych
oraz wykorzysta ryby, drób,
dziczyznę, koninę i baraninę, jak
też przyrządzi dania jarskie i de­
sery oraz zadba o większy wybór

ramieniu, który już z daleka po­
zdrowił mnie przyjaźnie.

Gdy dotleniony i upojony za­
pachem lasów i łąk wracałem x

całodziennych wędrówek do ba­
zy noclegowej PTTK, witało
mnie zawsze „disco" z przebo­
jem sezonu „Chałupy", piosenką
o nagusach, którzy... „wszyst­
kich robili w bambusa". Kolację
trzeba było okupić kanonadą
decybeli i pokrzykiwaniami —

także upojonych, lecz wieczorną
rozrywką — uczestników zbioro­
wych wycieczek. W oczekiwaniu
na posiłek smętnym wzrokiem
wodziłem po czarnobiałym afi­
szu przedstawiającym lekarza
badającego puls kościotrupa i po
raz któryś czytałem napis: „Al­
kohol niszczy ciebie i twój
dom”.

Mimo to z żalem żegnałem
zielone Bieszczady. Tym co po­
zostali życzę szczerze zdrowego
wypoczynku.

ADAM ŻARNOWSKI

napojów. Nic też dziwnego, że w

książce skarg i wniosków — o-

próoz jednego zażalenia — wpi­
sane są same pochwały, i to

głównie przez gości spoza Kra­
kowa, a to szczególnie cenne.

Co proponuje w ostatnim cza­
sie konsumentom szef kuchni,
Czesław Czajkowski i jego za­
stępca, Jan Kostrz? Z zakąsek
zimnych m. in. śledzie w śmieta­
nie i deju, filety z mintaja i
pstrągi w galarecie, jajka na sa­
łatce jarzynowej i w sosie tatar­
skim, galaretki z drobiu i wie­
przowiny, ozorki wołowe i szyn­
kę baranią w galarecie. Duże
wzięcie ma berfsztyk tatarski z

koniny, jak ktoś chce poszaleć
może otrzymać porcję krabów
(700 zł) oraz tańsze sardynki w

oleju (256 zł).
Potrawy z ryb przyrządzane są

z mintaja, morszczuka oraz pstrą­
gów (mimo zamówień Centrala
Rybna nie dostarcza karpi). Jeśli
Chodzi o drób, to serwuje się tu­
taj kurczaki, kury, kaczki, gęsi
i indyki w cenie średnio od 300
do 500 zł za porcję, oczywiście z

dodatkami. Tańsze są steki i sza­
szłyki baranie, brizole z koniny
(porcja nie kosztuje więcej niż
300 zł), a klopsiki flamandzkie,
ozorki i wątróbka — około 200 zŁ

Gorzej jest ostatnio z dosta­
wami dziczyzny, jajk też

mięsa króliczego,, natomiast
w „Staropolskiej” przygotowuje
się sporo, jak na lokal I kate­
gorii, dań jarskich. Wprawdzie
nie lepią tutaj pierogów ruskich
czy z czereśniami (szkoda...) ale
można za to otrzymać omlet z

pieczarkami lub groszkiem, na­
leśniki z serem i żurawiną, jaja
sadzone w śmietanie z ziemnia­
kami i marchewką zasmażaną z

groszkiem, placki ziemniaczane

po staropolsku — dania te kosz­
tują od 110 do 165 zł. Nie wsty­
dzą się podawać w tej restaura­
cji, i należą im się za to brawa,
kaszy wiejskiej z kefirem w ce­
nie zaledwie 46 zł. Każdy gość
może też otrzymać szklankę go­
towanego mleka lub kawy „Inki”
(oczywiście kawa naturalna jest
w ciągłej sprzedaży).

Lokal posiada nie najgorszy
zestaw napojów chłodzących oraz

wyskokowych trunków. Jedynie
czasami zabraknie piwa, bowiem

dostawy z browarów w Żywcu i

Okocimiu nie są rytmiczne.
W „Staropolskiej” przebywają

cżęsto turyści zagraniczni i prze­
kazują o lokalu pozytywne opi­
nie. Również kierownictwo „Spo­
łem” uważa „Staropolską” za

swój lokal wzorcowy, zwłaszcza
że wykonuje on finansowy plan.
W czerwcu konsumenci zostawili
tutaj 6 min zł, a lipiec jest jesz­
cze lepszy*

JAN FRENKEŁ

Jaki podatek drogowy?
Z. R. W czerwcu tego roku

dokonałem wymiany silnika w

samochodzie „Fiat 125 p”. Wszys­
tkie formalności, związane z

wymianą, zostały dokonane, m.

im. opłata 5 proc, od sumy ku­
pionego silnika. Wydział Komu­
nikacji wpisał numer tego sil­
nika do dowodu rejestracyjnego
oraz poinformował, że teraz bę­
dę płacił podatek drogowy o 400
zł wyższy, ze względu na wię­
kszą pojemność silnika. Gdzie
to mam załatwić? A może po
zapłaceniu podatku od kupna
silnika nie muszę w tym roku

dopłacać różnicy do- podatku
drogowego?

Powinien Pan uiścić opłatę,
zwaną popularnie podatkiem
drogowym, za silnik o większej
pojemności skokowej za okres
od czerwca do grudnia, kwotę
podaną przez Wydział Komuni­
kacji. Opłatę tę wnosi się w

urzędach pocztowych na specjal­
nych druczkach. (ja)

Skargi i wnioski
K. R. Chciałem wpisać do

książki skarg i wniosków swoje
uwagi o pracy sklepu. Ponieważ
nie widziałem jej nigdzie, po­
prosiłem ekspedientkę o poda­
nie książki. Odmówiła jednak i
wezwała kierowniczkę. Książkę
otrzymałem dopiero po długiej
dyskusji. Czy takie utrudnianie

jest dopuszczalne?
Absolutnie nie! Książka skarg

i wniosków — po pierwsze —

powinna być umieszczona w wi­
docznym miejscu, po drugie —

dostępna dla każdego, kto chce
się wpisać. Pracownicy sklepu
czy punktu usługowego nie mo­
gą utrudniać w żaden sposób
wpisywania uwag czy skarg.

O załatwieniu skargi lub
wniosku, bądź o przekazaniu ich
do załatwienia do jednostki nad­
rzędnej, kierownik sklepu (punk­
tu usługowego) powinien zawia­
domić na piśmie, w ciągu 7 dni,
osobę, która dokonała wpisu.
Skarga lub wniosek przekazane
do rozpatrzenia powinny być ró­
wnież rozpatrzone nie później
niż w ciągu 7 dni od daty otrzy­
mania, chyba że załatwienie
skargi wymaga zebrania dowo­
dów lub dodatkowych wyjaś­
nień, (tes)

Autostop
J. W. Z kolegą chcemy wybrać

się w Polskę autostopem. Czy
mamy możliwość wzięcia udzia­
łu w tej „imprezie” mając po
16 lat? Gdzie ewentualnie mamy
się zwrócić?

W „Autostopie” może wziąć
udział każdy kto ukończył 17
lat życia. Osoby poniżej tego
wieku muszą posiadać zezwole­
nie rodziców. Po książeczki
autostopowe, w cenie 200 zł, na­
leży się zwrócić do Biura Tu­
rystyki Przyjazdowej „Wawel-
-Tourist” w Krakowie, ul. Pa­
wia 8. Tam też otrzymacie ku­
pony na przejazd 2 tysięcy km.

(dan)

Plamy z tłuszczów jadalnych
Halina K. Czym wyczyścić

splamioną oliwką białą bluzkę?

Plamy na TKANINACH WEŁ­
NIANYCH delikatnych posypu­
jemy obficie magnezją, talkiem
lub sproszkowaną kredą. Pod

plamę podkładamy bibułkę. Po­
wierzchnię obciążamy, aby pro­
szek lepiej przylegał do tkaniny.
Po pół godzinie strzepujemy pro­
szek i czyścimy miękką szczot­
ką. Czynność powtarzamy w

razie gdyby plama nie ustąpiła.
Na TKANINACH JEDWA­

BNYCH plamy posypujemy tal- 1

kiem, przykrywamy bibułką i

prasujemy letnim żelazkiem.

Czynność powtarzamy w razie

nieustąpienia plamy lub stosu­
jemy papkę z magnezji i ben­
zyny ekstrakcyjnej (uwaga ria
ogień!), po wysuszeniu szczotku­
jemy. (iw)

Z rynny sąsiada
Maria B.: Czy sąsiad może zro­

bić odpływ z rynny domu
wzdłuż mojego murku siatki o-

grodzeniowej? Po swojej stronie

ogrodzenia wybrał ziemię two­
rząc rów na gromadzenie wody,
która wymywa i niszczy funda­
menty ogrodzenia.

Działanie sąsiada jest nie tyl­
ko sprzeczne z zasadami współ­
życia sąsiedzkiego ale i z prze­
pisami prawnymi. Woda spływa­
jąca z rynny powinna być gro­
madzona w wybetonowanej stu­
dzience na terenie własnej po­
sesji, lub też odprowadzana wy­
betonowanym rowkiem — tak

by nie zagrażać ogrodzeniu i po­
sesji sąsiada. W wypadku kon­
fliktu radzimy zwrócić się do
Urzędu Gminy. (es)
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6 VIII 1945-Amerykanie zrzucili bombę atomową na Hiroszimę

Świat zakryta złota kurtyna
„Każdy mężczyzna, każda kobieta i każde dziecko żyje w tej chwili

pod nuklearnym mieczem Damoklesa, wiszącym na cieniutkiej nitce,
która może być w każdej chwili przecięta wskutek przypadku, bied­
nego obliczenia, lub czyjegoś szaleństwa” ■— J.F. Kennedy.

Ogodz. 7.31 rano odwołano
alarm lotniczy w Hiroszi­
mie. Samolot, który poja­

wił się dwadzieścia minut wcze­
śniej na bezchmurnym niebie, nie
zrzucił bomby. Dorośli spieszyli
do pracy, dzieci do szkoły, gdy
po 45 minutach nad miasto nad­
leciały trzy amerykańskie bom­
bowce B-29. Na wysokości 10 tys.
metrów z samolotów oderwały się
Cztery .spadochrony. Trzy, z nich
unosiły sygnalne aparaty radio­
we, jeden — nie znaną dotych­
czas broń.

Na wysokości 570 m. dokładnie
nad śródmiejskim szpitalem
Shima, nastąpiła eksplozja. „My-
ślałem, że to słońca wybuchło”.
„To był wspaniały widok, zupeł­
nie jakby świat zakryła złota
kurtyna”. „Zapaliły , się tysiące
słońc” — relacjonowali naoczni
świadkowie. Mieli szczęście,
przeżyli. Każdy z nich w mo­
mencie wybuchu znajdował się
kilka — kilkanaście kilometrów,
od epicentrum... W promieniu
trzech kilometrów nagły, niesa­

mowicie intensywny podmuch
gorąca spopielał ludzi, topił gra­
nit, unicestwiał drzewa, domy,
słupy telegraficzne. W promieniu
pół kilometra nie ostało się nie,
jeżeli nie liczyć cieni ludzkich,
utrwalonych na chodnikowych
płytach. Nad miastem powstał ol­
brzymi grzyb, z którego powoli
spadał radioaktywny deszcz. -

Potem przyszedł ogień. Tysiące
| samoczynnych pożarów łączyło
i się błyskawicznie w morze pło-

| mieni. W ciągu trzech dni spło-
i nęlo 50 tysięcy domów. Cztery

piąte miasta przestało istnieć. Z
kolei, rozpoczęły swą śmierciono­
śną robotę promienie gamma.
Tych, którzy ocaleli, dosięgały
bezpośrednio, albo przez skażoną
wodę, pożywienie, odzież...

W chwili zrzucenia bomby Hi­
roszima liczyła 245 tys. miesz­
kańców. Dla 80. a może 100 tys.
spośród nich był to ostatni dzień
życia, dla 50—80 tys ostatni dzień
zdrowia. W wielu publikacjach
mówi *:ę o 200 tys. ofiar, wlicza­
jąc w tu tych, którzy zmarli, na

Tak wyglądała Hiroszima po zrzuceniu bomby atomowej...
Fol. Archiwum

chorobę atomową po puszczeniu
miasta.

Minęło czterdzieści lat od mo­
mentu, gdy nad Hiroszimą „za­
świeciło sto słońc”. Co pozostało
z tamtego apokaliptycznego 6 sier­
pnia? Miasto jest podobne do in­
nych, może tylko ulice są szer­
sze, place rozleglejsze. Tylko dwa
pomniki,, szkielet budynku wy­
stawy handlowej i gmach, mu­
zeum dokumentują narodziny e-

poki atomowej. Jest jeszcze Park
Pokoju, traktowany przez miesz­
kańców, jak każde inne miejsce

. odpoczynku i zabawy, nie wspo­
mnień. Są — jak wszędzie. —

sprzedawćy pamiątek. Handlują
miniaturowymi pomniczkami o-

fiar bomby, chorągiewkami z na­
pisem „Hiroszima, miasto wojny
i pokoju’1 — pocztówkami z fo­
tografią atomowego grzyba... O

pokoju mówią też nazwy ulic, in­
stytucji, nawet sklepów. Jest spi­
żowy dzwon, obok którego u-

mieszczono tablicę z napisem:
(...) Odrzućcie wszelkie bronie i

wojny atomowe, dajcie narodom
żyć w prawdziwym pokoju! Poz-
wólcie bić dzwonowi, by jego
dźwięk dotarł do uszu każdego
człowieka we wszystkich zakąt­
kach świata... Uczyńcie to wy,
przyjaciele. Wstąpcie i rozkołysz-
cie ten dzwon dla pokoju!”

Niechętnie się jednak, nawet
w Hiroszimie, wspomina
tamten czas. 6 sierpnia to dla

Japończyków przede wszystkim
symbol klęski i tragedii, która

sprowadziła na wyspy pierwszą
w historii obcą okupację. Dlate­
go r.zadko i nichętnie poleca się
turystom odwiedziny tragicznie
doświadczonego miasta. Nie eks­
ponuje się atomowej historii Hi­
roszimy w przewodnikach tury­
stycznych i oficjalnych wydawni­
ctwach propagandowych.

Coraz . mniej żyje świadków
tamtych dni w półmilionowym
mieście nad rzeką Ota. Dla po­
koleń nie doświadczonych przez
historię, a także dla tych, co

chcieliby zapomnieć, ukazują się
jednak szczegółowe upracowania
o skutkach wybuchów atomo­
wych. Patronuje im . japońskie
stowarzyszenie Gensuikyo działa­
jące pod hasłem ..Nigdy więcej

Hiroszimy”. Nie bacząc na naro­
dową dumę i ambicję przypomi­
na się w wydawnictwach, folde­
rach j plakatach o klęsce tamtej
wojny i jej tragicznych skutkach.

Przypomina się też o tym, iż
eiągle jeszcze-pojawiają się nowe

ofiary tamtej bomby. Przypomi­
na się, że na miejsce w hiro-
szimskim szpitalu Czerwonego
Krzyża — Gembafeu Hospital, na­
dal czekają pacjenci, ofiary pro­
mieni gamma. Przypomina się,
że ciągle umierają na chorobę a-

tomową świadkowie „wybuchu
stu słońc”.

Przypomina się, że 9 sierpnia
1945 r. spadła trzykrotnie silniej­
sza, plutonowa bomba na miasto
Nagasaki. Ze względu na pagór­
kowate położenia miasta, a także
niedokładny zrzut amerykańskie­
go pilota, zginęło tam tylko 73
tysiące ludzi... (AB)

Poniżej publikujemy list Al­
berta Einsteina do prezyden­
ta USA Franklina D. Roose-

relta. a także fragmenty wypowie­
dzi jego następcy — Harry
Trumana. Wydaje sie. iż cytaty
te w sposób niedwuznaczny
świadczą o polityce Stanów
Zjednoczonych przed i po zrzu­
ceniu bomby atomowej na japoń­
skie miasta Hiroszimę i Nagasa­
ki.

2 sierpnia 1939 r.

List Alberta Einsteina do pre­
zydenta Franklina D. Rooseveita:

„Szanowny Panie

Niedawne doświadczenia E.
Fermiego i L. Szlarda, podane mi
do wiadomości w formie manu­
skryptu, skłaniają mnie , do prze­
widywania, że piarwiastek uranu

może być w niedalekiej przysz­
łości przekształcony w nowe i
ważne źródło energii (..) To no­
we zjawisko może również pro­
wadzić do skonstruowania bomb,
a jest prawdopodobne — choć
mniej pewne, iż bomby nowego
typu posiadać będą wyjątkową
siłę. Pojedyncza bomba tego ro­
dzaju. przenoszona na oktecie

„lub eksplodowana w porcie, mo­
że śmiało zniszczyć cały port,
wraz z przyległym terenem. (...)

'Nr 151 (1184AJ

Fragment Parku Pokoju w Hiroszimie, założonego w miejscu, gdzie
! 6 sierpnia 1945 r. znajdowało się epicentrum wybuchu amerykańskiej
i bomby atomowej zrzuconej na miasto. Ruiny pozostawiono jako

pomnik-ostrzeżenie dla przyszłych pokoleń. CAF-CTK

Stany Zjednoczone posiadają
tylko bardzo ubogie rudy urano­
we w niewielkich ilościach. Dob­
ra ruda znajduje się' w Kana­
dzie i Czechosłowacji, ale naj­
ważniejszym źródłem uranu jest
Kongo Belgijskie.

W związku z tą sytuacją może
Pan uznać za wskazane, by mię­
dzy grupą fizyków pracującą
nad reakcją łańcuchową w Ame­
ryce a rządem utrzymywany był
stały kontakt. (...)

O ile wiem, Niemcy wstrzyma­
ły ostatnio sprzedaż uranu z

kopalń czechosłowackich, które
przejęły. O ich gotowości do
szybkiego działania może świad­
czyć fakt, że syn niemieckiego
podsekretarza stanu w MSZ von

Weizsacker oddelegowany został
do berlińskiego Kaiser-Wilhelm
Institut, gdzie powtarza się ak­
tualnie pewne amerykańskie do­
świadczenia z uranem.

Pański A. Einstein

2 sierpnia 1945 r.

Fragment wspomnień z Pocz­
damu osobistego lekarza prezy­
denta USA:

9 sierpnia 1945 r.

„Prawda — mówi Truman —

Stalin okazał się trochę trudny,
ale to już nie ma znaczenia. Dys­
ponujemy obecnie nową bronią.
Tak potężną, takiego rodzaju że
nie potrzebujemy więcej Rosji.
Ani żadnego innego sojusznika”.

Harry Truman — fragmenty
I sprawozdania z konferencji pocz­

damskiej w Kongresie USA:
19 października 1945 r.'

„Świat, powinien zwrócić uwa-

i gę, że pierwsza bomba atomowa
'

zrzucona była ha Hiroszimę —

: bazę wojskową. Wybraliśmy ten

; cel, ponieważ pragnęliśmy uni-
i knąć zabijania ludności cywilnej.
: (...) Użyliśmy tej bomby, aby o-

i calić życie tysięcy Amerykanów.
j (...) Ale atak ten jest, tylko o-

| strzeżeniem przed czymś co na-

j dejdzie. (...)”

Harry Truman — fragment
wywiadu dla New York Times:

1946 r.

„Czy . wyścig zbrojeń już się
rozpoczął? — Tak, ale myślę ,że
jesteśmy daleko w przodzie.”

Oficjalny „US Strategie Bom-
bing Survey Summary Report on

the Pacific War”:
„W oparciu o szczegółową a-

nalizę wszystkich faktów oraz

zeznania pozostałych przy życiu
przywódców japońskich, autorzy
niniejszej publikacji uważają, że

'

bezwzględnie Japonia kapitulo­
wałaby przed 31 grudnia 1945 ro­
ku. nawet gdyby nie zrzucono

bomby atomowej, nawet gdyby
Rosja nie weszła do wojny i na­
wet gdyby nie planowano inwazji
na wyśpi/ właściwe, (...)”

(KAR)

NAUKA
PRZYJMĘ pracę chałupniczą w sek­
torze prywatnym. Oferty 75309 ♦♦Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPNO

MATURA eksternistyczna systemem
przyspieszonym — Rychlicki, teł.
33-75-24 . . g-74535

MŁODE małżeństwo z dzieckiem —

poszukuje samodzielnego mieszkania.
Wysoki czynsz miesięczny. Oferty
75226 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2. I;

PRACA

RZEMIEŚLNICZY zakład — przyj-
rnie do pracy malarza i murarza.

Oferty 76001 „Prasa” Kraków, Wiślna
2. ,

PRZYJMĘ do pracy w gospodarstwie
rolnym kobiety, w miesiącu wrze­
śniu. Oferty 753.94 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MATRYMONIALNE

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
„Ampol” kupi na korzystnych wa­
runkach: polistyren nisko i wysoko
udarowy. San, ABS, polipropylen.
Reflektuje również na wymianę
Oferty kierować: 30-032 Kraków 6i,
skrytka pocztowa 337.

KOMFORTOWE: pokój, kuchnia. 57
m2, jest miejsce na drugi pokój —

zamienię na mniejsze. Oferty 75301
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

NA URLOP z POLISĄ PZU
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„.KAROLINA’* — małżeństwa krajo­
we. zagraniczne. * 32^600 Oświęcim,
skrytka 6. A-l44

BONY PeKaO — kupię. Oferty
75308 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

WŁASNOS CIO Wą, superkomfortową
garsonierę — zamienić na większe.
Oferty 75063 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KAROSERIĘ Fiata 125 — zdecydowa­
nie kupię. Gdów, teł. 10S. g-76592

J PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI ZABYTKÓW
W KRAKOWIE

objęte preferencjami Ustawy o Narodowym Funduszu

I
Rewaloryzacji Zabytków Krakowa

zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA MAGAZYNÓW
i MAGAZYNIERÓW

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki placowe (do
25 tys. złotych), szeroki zakres świadczeń socjalnych, dla zamiej­
scowych bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Dział
Zatrudnienia, Płac, Szkolenia i Eksportu, Kraków; ul: S. Bagoc-
kiego 1 a (Biały Prądnik) teł. 33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub Nowego
Kleparza.

SPRZEDAŻ

VOLVO — sprzedani. Kraków, Moty­
la 11, po 15. g-74868

PARKIETY i boazeria — wyrób 1

sprzedaż. — inż. Ryszard Dyrkacz,
Trepcza, k. Sanoka, Sanok, tel. 312-54,
po 20. P-190

RURKI ocynkowane, wszystkich wy­
miarów. garaż blaszak -- sprzedam.
Piotr Król, Nowa Huta-Mogiła, Syra-
ciiowska 12. g-74993

BLASZAKt. dwa, nowe — sprzedam,
przewiozę, zamontuję. Jodłownik, tel.
84. g-76918

TELEWIZOR kolorowy Thompson,
(używany), deck stereo kasetowy
M7011 — sprzedani. Tel. grzecznościo­
wy 48-08-22, (18—20). g-72889

DWA M-2, superkomfortowe, w śród­
mieściu — zamienię na dwupokojo-
we. superkomfortowe. 1 —2 piętro.
Oferty 76011 ,.Prasa” Kraków, Wiślna
2.

PRZYPOMINA

W okresie wzmożonych wyjazdów urlopowych warto pamię­
tać:

ZGUBY

CZARNY dog, suka, do odebrania.
Tel. 33-39-66. g-76601

STEMEK Anna, zam. Nowa Huta, os.

Sportowe 36 m 2, zgubiła prawo ja­
zdy, wydane przez Wydział Komuni­
kacji Kraków-Nowa Huta. g-74969

n UNIEWAŻNIAM pieczątkę o treści:
Barbara Gajkowska, lekarz medycy­
ny, Kraków, ul. Bałuckiego 3JF/6,
tel. 66-55-S3. 4032. g-73019

USŁUGI

— O UBEZPIECZENIU MIESZKANIA

Ubezpieczenie to. obejmuje m. In. znajdujące się w mieszkaniu
mienie, które może być narażone na utratę lub zniszczenie
wskutek kradzieży z włamaniem, ognia, zalania wodą oraz in­
nych
— O

zdarzeń losowych.
UBEZPIECZENIU DOMKU LETNISKOWEGO

z mieniem znajdującym się w takim domku. Ubezpiecze-

UWAGA! OKAZJA! UWAGA!

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej w Krakowie

i Przedsiębiorstwo Handlu Opałem
i Materiałami Budowlanymi w Warszawie

Oddział Okręgowy w Krakowie

informuje PT Klientów

że w okresie od 15 lipca do 31 sierpnia 1985 r. przy sprzedaży
pustaków szczelinowych SZ-188 udziela BONIFIKATY od

ceny sprzedaży jn — przy jednorazowym zakupie:
powyżej 5.000 szt.. — 5%

powyżej 10.000 szt. — 10%

powyżej 50.000 szt. —' 15%

Bonifikaty dotyczą tak odbiorców indywidualnych jak i uspo­
łecznionych.

Sprzedaż w/w pustaków prowadzą:
Punkt Sprzedaży przy Cegielni KPCB w Nowej Hueie —

Zesławicach
ul. G. Morcinka teł. 44-72-89 w godz 7—12

(pustaki o wymiarach 188X188X988 mm — klasa 150 cena

detaliczna 86.40 zł)
Punkt Sprzedaży przy Cegielni KPCB w Zielonkach
k / Krakowa
tel 33-67-81 w godz. 8—12.

(pustaki o wymiarach 188X220X288 mm — klasa 100 cena

detaliczna 86.90 zł)

LOKALE

CUDZOZIEMKA — poszukuje jedno
lub dwupokojowego mieszkania z te­
lefonem i telewizorem. Ul. Śliczna
28/71, tel. 11 -73-07. g-75«02

UKŁADANIE, cyklinowanie, wosko­
wanie parkietów — Kupiec, tel.
22-25-38 . g-70828

ZWALCZAMY insekty bezwonnymi,
nietoksycznymi preparatami zacho­
dnimi. gwarancja — inż. Szymański,
tel. 34-11 -35, po godz. 10. g-69935

MIESZKANIE około 10U nis, komfor­
towe. kwaterunkowe, w centrum —

zamienię na dwu lub trzypokojowe,
superkomfortowe. oferty 75212 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

BIEŻANOW-Nowy, mieszkanie wła­
snościowe, 75 ma, parter, komforto­
we — zamienię na domek lub tanio
sprzedam. Bochnia, tel. 225-87 lub
oferty 75222 ..Prasa'’ Kraków, Wiśl­
na 2.

BYTOM, komfortowe mieszkanie,
własnościowe, dwupokojowe — za­
mienię na. Kraków. Warunki korzy­
stne. Krzeszowice, tel. 206-28. g-75013

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów —^kruszak, tel. 48-53-38.

UKŁADANIE mozaiki, parkietu, cy­
klinowanie. lakierowanie. — Gro-
dziński., tel. 55-20-85. g-74219

ROŻNE

ZLECĘ budowę murarzowi i lastri-
karzowi, tel. 6 .6-10-71. g-74865

ZAPRASZAMY! Efektowne, zagrani­
czne suknie ślubne wypożycza rowo

otwarty salon „Gracja'- — Myśleni­
ce. Rynek 22, tel. 205-86. g-71983

PRZETARGI

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Pieskowej Skale sp-zeda W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. dmuchawę DS-500, cena sprzedaży 3.192 zł
2. kombajn ziemniaczany E 667/4, cena sprzedaży 200.000 zł
3. kolumnę parnikową przewoźną PAC 1.8, cena sprzedaży 1Ó9.446 zł
4. motocykl WSK, cena sprzedaży 33.300 zł

5. rozsiewacz nawozów RCW-3, cena sprzedaży 32.544 zł
6. kosiarko-siecakarnię KS-1.8, cena sprzedaży 63.800 zł
7. prasę zbierającą K-442/1, cena sprzedaży 94.423 zł
8. ładowarkę zaczepową UNHz-500, cena sprzedaży 219.335 A
9. przyczepę zbierającą T-009, cena sprzedaży 93.744 zł

Przetarg odbędzie się dnia 20 sierpnia 1985 r. o godz. 10 w biurze
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Pieskowej Skale.

Wadium w wysokości 10 proc, należy wpłacić w kasie Spółdzielni
do godz. 9, w dniu przetargu.

wraz

nie gwarantuje pokrycie szkód wywołanych pożarem, huraga­
nem,’powodzią i innymi zdarzeniami losowymi oraz strat w

mieniu spowodowanych również kradzieżą z włamaniem.

— O UBEZPIECZENIU SPRZĘTU PŁYWAJĄCEGO
W ramach tego ubezpieczenia PZU odpowiada za szkody spo­
wodowane uszkodzeniem, ,zniszczeniem lub utratą łodzi, moto­
rówki, jachtu a nawet kajaka — wskutek: zderzenia się sta­
tków, zatonięcia, wybuchu, huraganu i sztormu, najechania na

mieliznę albo inną przeszkodzę podwodną lub nawodną, uszko­
dzenia przez osoby obce, kradzieży, rabunku, itp.
— O UBEZPIECZENIU BAGAŻU PODRÓŻNEGO
Przedmiotem ubezpieczenia jest bagaż podróżny osób odbywa­
jących podróż dowolnymi środakmi lokomocji lub pieszo, bez
względu na cel podróży. PZU odpowiada za szkody w ubezpie­
czonym bagażu wynikłe wskutek kradzieży zwykłej, kradzieży
z włamaniem z pomieszczeń zamkniętych, pożaru, powodzi, de­
szczu nawalnego i innych zdarzeń.

— O UBEZPIECZENIU „AUTO-CASCO” MOTOCYKLA LUB

MOTOROWERU

Warto pamiętać, że motocykle i motorowery nie podlegają usta­
wowemu ubezpieczeniu „auto-casco”. W ramach umownego
ubezpieczenia PZU wypłaca odszkodowanie za szkody wynikłe
z uszkodzenia, zniszczenia, utraty motocykla-motoroweru m. in.
wskutek kradzieży, pożaru, zatopienia, uszkodzenia z winy po­
siadacza lub przez inne osoby.
— O UBEZPIECZENIU DODATKOWEGO WYPOSAŻENIA

SAMOCHODU

tj. radia, magnetofonu, odtwarzacza, pokrowców na siedzenia,
plandeki, ochronnej, bagażnika, dodatkowego oświetlenia, kani­
strów na benzynę oraz innego wyposażenia i części pojazdu nie
będących fabrycznym wyposażeniem samochodu.

— O UBEZPIECZENIU OD NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLIWYCH
WYPADKÓW

Ochroną ubezpieczeniową objęte Łą następstwa nieszczęśliwych
wypadków jakim mogą ulec uczestnicy wycieczek, wczasów, po­
dróży, itp.

Szczegółowych informacji o w.w. ubezpieczeniach udzielają
pośrednicy ubezpieczeniowi i Inspektoraty PZU.
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Przed 80 laty
7 VIII1905 r.
• Dzisiaj o godzinie 10 przed

południem, po pięćdziesięciolet­
nim pobycie w Wawelskim
Zamku, wojska cesarskie opuś­
ciły komnaty zamkowe. Ta. tak

długo przez, naród polski z u-:1

pragnieniem oczekiwana chwila,
mimo wcześniejszych oficjalnych
zapowiedzi, niestety nie za- ,

znaczyła się żadnym uroczystym
momentem, jakby tego zdarze­
nie pełne.
znaczenia
Wawelu.

wojskowe w posiadanie kraju
odbyło się cicho i tajemniczo.
Nie zabrzmiał z radości prasta­
ry Zygmunt j o sklepienie Ka-

tery nie odbiło się uroczyste
Te Deum. Oprócz delegata woj­
skowości i delegata Wydziału
Krajowego przy oddaniu Zamku
nie było nikogo. Wykluczono od
udziału w tej niecodziennie uro­
czystej chwili i prezydenta i
Radę tego miasta, która przez
tyle czasu była wiernym stró­
żem królewskiej siedziby. Po­
minięto przedstawicieli miasta,
które ze swojej strony poniosło
ciężkie ofiary dla odzyskania
Zamku. Dlaczego tak się stało,
to pozostanie już tajemnicą
marszałka krajowego Stanisława

hrabiego Badeniego. Pomimo ta­
jemniczości krakowskie społe­
czeństwo instynktownie wyczu­
ło niepowtarzalność i ważność
tej chwili. Tłumy krakowian

spieszą dziś na Wawel, , aby
wśród poniszczonych, odrapa­
nych ścian komnat królewskich

„podumać, potęsknić nad pom­
nikiem sławy”. — Skończyły się
nareszcie lata ubliżające degra­
dacji starej siedziby Piastów i

Jagiellonów. Zamek królewski
— na razie sam zamek i stoją­
ca obok niego Baszta Senator­
ska — przestały służyć na ko­
szary, areszty, szpital chorób
skórnych. Objął je w posiadanie
kraj, aby stosownie z wolą na­
rodu i układami przeprowadzo­
nymi z dworem cesarskim w

Wiedniu zamienić na powrót
Zamek na siedzibę monarszą, w

części której pomieszczone zo­
staną zbiory muzealne.

„Czas”

historycznej wagi i

wymagało. Oddanie

przez budownictwo

Nowa inicjatywa WPZZ

bez kolejki
Wszyscy, którzy mieli osta­

tnio ■okazję wyjechać za

granicę, lub planują taki
wyjazd, dobrze wiedzą ile cza­
su, i nerwów trzeba stracić czeka­
jąc w ogromnych kolejkach do
wydziałów paszportowych, I na­
wet, gdy ktoś otrzymał wczasy
zagraniczne do końca nie był
pewien, czy zdąży załatwić
wszystkie formalności.

Pomóc choćby w częściowym
rozładowaniu tego tłoku posta­
nowiło Wojewódzkie Porozumie­
nie Związków Zawodowych. Tym

Hutniczy
wypoczynek

, 22 tys. hutników — pracowni­
ków krakowskiego Kombinatu
Metalurgicznego im. Lenina wy­
poczywa lub wypoczywać będzie
w najbliższych tygodniach w za­
kładowych ośrodkach socjalnych
w gorczańskich Kotlinkach, Za­
kopanem i Rabie Niżnej. Zwią­
zki zawodowe Huty, które prze­
prowadziły drobiazgową kontro­
lę przygotowań tych obiektów
do sezonu, na bieżąco je teraz

nadzorują.
Listów ze skargami i uwaga­

mi o' pracy ośrodków jest poło­
wę mniej niż w ub. r. Dobra

jest również ocena akcji kolonij­
nej; do końca wakacji skorzysta
z kolonii 8 tys. hutniczych dzieci
— wszystkie, które chciały wy­
jechać.

Komunikat MO
Świadkowie potrącenia pieszej

w dniu 27 lipca, br. o godz. 10.40
przez samochód osobowy dojeżdża­
jący do Ronda Matecznego z kie­
runku ul. Pstrowskiego, proszeni
są o skontaktowanie się z Wydzia­
łem Ruchu Drogowego WUSW w

Krakowie, ul. Mogilska 109, pokój
110 C, telefon 10-41 -74 lub 10-41-57
w godz. 8.30—15.

bardziej, że już w tym roku
spora ilość pracowników kra­
kowskich zakładów Wyjechała
na zagraniczne wczasy do kra­
jów 'socjalistycznych (głównie
NRD) właśnie dzięki kontaktom

i współpracy WPZZ ze związkow­
cami zaprzyjaźnionych miast. A
na najbliższe lata planuje się
poważne poszerzenie akcji zagra­
nicznych wakacji.

Zrodził się więc pomysł, by
formalności, związane z wyra­
bianiem prywatnych paszportów
na kraje socjalistyczne, przeję­
ło WPZZ i ono w imieniu swych
członków załatwiało wszystko w

wydziałach paszportowych. Że
jest to możliwe udowodnili już
hutnicy, którzy wczesną wiosną
tego roku dla członków związku
zawodowego w Hucie im. Lenina
wyrobili ponad 4 tysiące paszpor­
tów. Związkowa, paszportowa
akcja ruszy w październiku. W
pierwszym rzędzie obejmie te

zakłady pracy, których związki
zawodowe należą do WPZZ i, co

zrozumiałe, zacznie się od ,człon­
ków tych związków.

Formularze paszportowe będą
przyjmować komórki związko­
we w zakładach pracy. W sie­
dzibie WPZZ powstanie główny
punkt przyjęć wszystkich do­
kumentów z poszczególnych za­
kładów pracy. Tu też będą one

potwierdzane pieczęcią osoby
upoważnionej przez fiiuro Pasz­
portowe, któremu pozostanie już
tylko wystawienie dokumentu.

Przewiduje się, że w ciągu ty­
godnia WPZZ będzie mogło przy­
gotować około półtora tysiąca
paszportów. Akcja potrwa tak

długo, jak długo będzie na nią
zapotrzebowanie.

Dzięki tej inicjatywie wielu
krakowian będzie miało w domu
prywatny paszport uprawniają­
cy do wyjazdu do krajów de­
mokracji ludowej i to bez po­
trzeby bezpośredniego kontak­
towania się z obleganymi wy­
działami paszportowymi. (es)
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiii

Interweniowaliśmy i...
Po notatce „Pojemniki na

śmieci stoją na ulicy”, w któ­
rej wyraziliśmy wątpliwość czy
jest to najbardziej właściwe dla
mich miejsce, otrzymaliśmy wy­
jaśnienie z MPO.
się z niego, że z

ków kadrowych i

łych pojemników
stwo zmuszone

kontenery na ulicach, co uła­
twia rytmiczny wywóz śmieci.

Dowiedzieliśmy się również, że
Kraków nie jest pierwszym
miastem, które wprowadziło ta­
kie rozwiązanie. Natomiast lo­
kalizacja pojemników może ule­
gać zmianie i zależy m. in. od
zarządców realności, (a)

Dowiadujemy
: powodu bra-
i deficytu ma-

Pnzedsiębior-
jest ustawiać

SIERPNIA

Środa

Doroty
Kajetana

TEATRY
Teatr KTO (sala Teatru Grotes­

ka) 18, 20 Gmach

KINA

rm

W r?;
1

obrazek

Nowym
„jelcze”
z dale-

Co pewien czas taki
zaobserwować można na

Klepaczu. Ogromne
przywożą do Krakowa

kiego Międzyrzecza Podlaskiego
(woj. siedleckie) pokaźne trans­
porty... jajek. Sprzedawane są
one bezpośrednio z samochodów
a konkurencyjna cena (9 zł za

sztukę) sprawia, że od rana do
wieczora przed pojazdami mię­
dzyrzeckiego Zakładu Transpor­
tu Przemysłu Drobiarskiego u-

stawiają się ogromne kolejki.
Czyżby widoczne efekty refor­
my gospodarczej? (suł)

Fot. JACEK BEDNARCZYK
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Scenariusze

Kijów 16.30 Gry wojenne (USA
1. 12), 19.30 Zagadka nieśmiertel­
ności (ang. 1. 18). Uciecha 16.30
Superman III (USA 1. 12), 19 Va-
bank II (poi. 1. 15), 21 Pechowiec
(fr. 1. 18). Warszawa 15.30 Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chiń. 1.15),
17.45 Tajemniczy Budda (chiń. 1. 15),
20 Alabama (poi. 1. 18). Wolność 15.45
Żandarm na emeryturze-(ft. I. 12),
17.45 Pod wulkanem (USA 1. 18),

20 seans zamknięty. Ml. Gwardia
16 Goście 2 galaktyki Arkana (jug.
czech. 1. 12), 17.45 Psy wojny (USA
l. 18), 19.45 Bez końca (poi. 1. 18).
Wrzos (uŁ Zamojskiego 15.30 Im­
perium kontratakuje (USA 1. 12),
17.45 Yesterday (poi. 1. 15), 19.45
Walka o ogień (kanad. 1. 18). Świt
(os. Teatralne) 15.45 E. T. (USA
b.o.), 18 Czy leci z nami pi^ot
(USA 1 12), 20 Christine (USA 1.
18). Światowid (os. Na Skarpie)
15.30, 17.45 Powrót Jedj (USA 1.
120, 20.15 Być albo nie być (USA 1.
1. 15). Mikro (ul. Dzierżyńskiego)
14.45, 17.30, 20.15 Czas Apokalipsy
(USA 1. 18). Kultura (Rynek Głów­
ny 27) 14, 20 Dziecko Rosemtury
(USA 1. 18), 16.30 Muppety jadą do
Hollywood (ang. b.o.), 18.15
samotności (NRD 1. 15).

wsi” można

Teatru, przy
teł. 22-00-78,

z porad, jak

Fot. JADWIGA RUBlS

Koty to, miśki czy zające? Tak czy siak i one korzystają z pogody.

Dwie miłe blondynki, z którymi
rozmawiam, pochodzą . z Chicago.
Adrianna . i Suzanna, Gawłowski
po raz kolejny przyjechały na wa­
kacje do Polski.

— Tata pochodzi z Katowic, a

mama z Pcimia — mówi 16-letnia
Adrianna. My od. urodzenia miesz­
kamy w Stanach Zjednoczonych.
W Polsce jestem już po raz czwar­
ty, a siostra trzeci. W tym roku
odwiedziliśmy Warszawę, Katowi­
ce. Zakopane i Kraków. Byłyśmy
także w Bieszczadach (nad Soliną)
i w Iwoniczu-Zdroju. W Krakowie
najbardziej podoba się nam Wa­
wel. Jednak najmilej
czas u babci w Pcimiu. Opalamy
się i kąpiemy w’ Rabie, chodzimy
na grzyby i jagody. Ciekawy jest
też tu folklor, choć
rozumiemy góralską
Chicago po polsku
jedynie w domu, tu

ulicy.
— A co chciałybyście zabrać z

Polski do Chicago?
— Cukierki, bo u nas takich

nie ma — bez namysłu odpowiada
11-letnia Suzi. A

taty i znajomych
dzietny go często
wrocie do domu.

Siostry Gawłowskie wraz z

mą zostają w Polsce do połowy

sierpnia. Życzymy zatem udane­
go wypoczynku, miłych wspom­
nień z kraju rodziców i... do zo­
baczenia za rok. (mc)

obrzędów ludowych w TKT
Teatr Regionalny Towarzystwa

Kultury Teatralnej w Krakowie

dysponuje scenariuszami letnich

obrzędów ludowych. „Dożynki” oraz

„Imieniny naszej
otrzymać w biurze
ul. Garncarskiej 8,
a także skorzystać
należy przygotowywać te obrzę-
dowe imprezy. Akcję udzielania

pomocy zespołom i grupom arty­
stycznym Teatr Regionalny TKT

zainicjował w związku ze zbliża­
jącym się 80-leciem zorganizowa­
nego amatorskiego teatru w Pol­
sce. Biuro czynne codziennie od

godz, 10 do 15.
(x)
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Kto znalazł mały kalendarz
z kilkoma klatkami filmu?

spędzamy

nie bardzo
gwarę. W

rozmawiamy
także . na

mama kręci dla

film nideo.
oglądać po pó-

ma-

W 1943 roku pan Adam G. zos­
tał aresztowany przez gestapo
wraz z rodziną i swą narzeczoną
— Urszulą Stępińską, znaną sports­
menką, przedwojenną wicemis-
trzynią Polski w gimnastyce,
uczestniczką Olimpiady w Berli­
nie. Po pewnym czasie areszto­
wanych zwolniono. Okrutnych tor­
tur nie przetrzymała tylko Urszu­
la Stępińska... ■

Niedawno pan Adam odnalazł
kilka klatek filmu, na którym
uwieczniona została jego narze­
czona. Niestety, między 24 a 27

maja zgubił gdzieś mały, granato­
wy kalendarz ze znajdującymi
się wewnątrz klatkami filmowy­
mi o formacie 4,5X6 cm. Jak przy­
puszcza, mogło to zdarzyć się albo
na Pogotowiu przy ul. Łazarza

albo w aptece przy Rynku Głów­
nym.

Minęło już sporo czasu ale pan
Adam nadal ma nadzieję na odna­
lezienie drogiej sercu pamiątki.
My ze swej strony prosimy ewen­
tualnego znalazcę kalendarzyka
z filmami o kontakt z redakcją —

tel. 22-39-23 w godz. 10—16.
(suł)

Wawel — komnaty (śr. 12—17,
czw. 10—15), Skarbiec i Zbrojow­
nia (śr. czw. 10—15), Muzeum Ka­
tedralne (śr. czw. 10—15), Zamek
I Muzeum w Pieskowej Skale (śr.
czw. 10—15.30), Muzeum Lenina,
Topolowa ■5: Lenin w Polsce,
Nigdy więcej wojny — nigdy wię­
cej!, Leninowska polityka pokoju
(śr. 9—17, czw. 9—16 wst. wol.),
Oddział, ul. Królowej Jadwigi 41:
Mieszkanie Lenina, Lenin, Lieb-
knecht, Luksemburg — bojownicy
robotniczej sprawy (śr. 9—15, czw.

niecz.), w Poroninie (śr. czw. 8—16
wst. wol.), w Białym Dunajcu (śr.
9—16 wst. wol., czw. niecz.), Mu­
zeum Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (śr. 11—18, czw. 9—15),
Krzysztofory, Rynek Główny 35:
Z dziejów i kultury Krakowy,
Portrety rodzinne Szarskich (śr.
9—15, czw. 11—18), Franciszkańska
4: Kraków w malarstwie, grafice
i małych formach rzeźbiarskich
(śr. 9—15, cz. 11—18), Gołębia 4:
Oficyna introligatorska R. Jahody
(śr. czw. 10—14), Muzeum Judais­
tyczne, Szeroka 24 (śr. czw. 9—15),

(Dokończenie na str. 6)

PROGRAM RADIOWY

NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:

#20 — Klub „Zaścianek”, ul.
Reymonta 81 — zaprasza na
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wszystkich zakątków kraju prezen­
towało rozmaite wersje i adaptacje
eposu.

Festiwal ten odbywał się przez
wiele tygodni w miejscowości Bom­
ba koło Nurmesa. Jedną z bardziej
udanych adaptacji poematu zapre­
zentował tam zespół z Helsinek,
grupujący ponad 50 aktorów zawo­
dowych i amatorów, a działający
pod artystycznym kierownictwem b.
dyrektora fińskiego Teatru Naro­
dowego, Paavo Liski’ego. I ten wła­
śnie zespól oraz jego „Kalevalę”
będziemy mogli oglądnąć w najbliż­
szą sobotę i niedzielę w Barbakanie.

Zespół z Helsinek gości w na­
szym kraju na zaproszenie Związku
Młodzieży Wiejskiej i Ministerstwa
Kultury i Sztuki, przedstawienia
zaś w Barbakanie organizują wspól­
nie Ośrodek Kultury Wsi ZMW
„Scena Ludowa” i Wydział Kultury
i Sztuki UM Krakowa.

10—11 sierpnia
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Mało jeszcze u nas popularną
„Kalevalę” — wielki fiński

epos ludowy — zalicza się ód
dawna do największych arcydzieł
literatury, światowej i wymienia
jednym tchem obok nieśmiertelnych
poematów Homera, islandzkiej
„Eddy” czy „Pieśni Nibelungów”.
„Kalevala” funkcjonowała pierwot­
nie przez długie wieki jako amor­
ficzny, ciągle wzbogacany i zmie­
niany zbiór luźnych pieśni („ru­
nów”), poświęconych tym samym
bohaterom; także i jej obecna for­
ma jest wynikiem ich starannego
zebrania, połączenia w jedną całość

i nadania jednolitego poetyckiego
kształtu. W przypadku „Kaievali”
dokonał te') pracy Homera znako­
mity fiński poeta i uc sony pierw­
szej połowy ub. wieku, Elias Lbn-
nrot. Była to gigantyczna, trwająca
dziesiątki lat praca! Jej pierwszym
rezultatem było ukazanie się dru­
kiem w roku 1835 „Vanha Kale ca­
la”, czyli starej ,,Kalevali”, liczą­
cej 12 tys. wersów.

150-lecie tego wydarzenia potrak­
towali Finowie jako wielkie świę­
to swojej kultury. Uczcili je m. in.
wielkim festiwalem „Kalevali”, w

toku którego dziesiątki zespołów ze

Intenciub — Dyskotekę (codzien­
nie).

JUTRO O GODZINIE:

#17 — Nowohuckie Centrum
Kultury, pl. Centralny — Kon­
cert zespołu country — Michael
Tucny i T.ucniacy z CSRS; o 16
— projekcja filmu „Dzieci Don
Kichota” — dla dzieci i mło­
dzieży.

# 19.30 — Dziedziniec Domu

Polonii, Rynek Gł. — Wspólna
zabawa „Na swojską nutę”. W

programie: nauka tańców ludo­
wych, granych przez kapelę
„Złoty Róg” oraz prezentacja
strojów ludowych. Do późnych
godzin wieczornych czynny sklep
Cepelii. Wstęp wolny.
A POZA TYM:

# W Galerii Klubu MPiK w

Nowej Hucie przy pl. Central­
nym czynna jest wystawa ma­
larstwa Haliny Sala — do 15
bm. codziennie od godz. 11—20.

PROGRAM I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20. 22,23.
16.05 Muzyka i aktualności. 17.30

Z koncertów i festiwali. 18.20 Pio­
senki trochę zapomniane — kon­
cert dnia. 19.25 Studio Sport. 20.15
Koncert życzeń. 20.39 Kom. Krajo­
wej Loterii Pieniężnej. 20.40 W
kilku taktach, w kilku słowach.
20.45 Zdziąław Umiński — Po­
wstańcze rozstania — fr. książki.
20.55 Kom. Tot. Sportowego. 21.00

Komunikaty. 21.05 Kronika sport.
21.15 Encyklopedia wielkich
sów. 22.05 Religie i wierzenia.
Piosenka nie jest mi obca.
Panorama świata. 23.25 Gitara,
jo... i country.

gło-
22.20
23.10
ban-

PROGRAM II

Wiadomości: 17, 20.50, 0.50

16.00 Wielkie dzieła, wielcy
konawcy. 16.50 Andrzej Wydrzyń-
ski — Plama ciemności — fragm.
pow. 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie, w tym: 18.00 Co niesie dzień
— wydanie popołudniowe. 18.30
Wakacyjny Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii: „X Spotka­
nie z muzyką gitarową — Kosza­
lin 85” — Recital gitarowy Fran­
ka Bungartena (RFN). 20.55 Wie­
czorne refleksje. 21.00 Z kolekcji
nagrań Janusza Skowrona. 21.30—
1.00 Wieczór literacko-muzyczny
w tym: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.35 Tadeusz Dołęga-Mostowicz
Bracia Dalcz i Spółka cz. II. 22.20

wy-

Słuchajmy razem — zaprasza
Andrzej Witkowski. 23.10 Wł. Ter­
lecki — Wieniec dla sprawiedli­
wego — fragm. pow. 23.30 Inter­
pretacje muzyki dawnej. 24.10 Gło­
sy, instrumenty, nastroje.

PROGRAM III

Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.

16—19 Zapraszamy do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05

Informacje sport. 19 Cqdz. pow. w

wyd. dźwięk.: H. Sienkiewicza —

Potop. 19.30 Trochę swinga... 19.50
Czesław Białczyński — Śmierć
buntownika. 20 Studio nagrań.
20.45 Klub Trójki: Sport, Medycy­
na, Moralność. 21 Trzy kwadranse
jazzu. 21.45 Klub Trójki. 22.15 W

kręgu ballady. 22.45 Chłopiec t

książką w ręku. 23 Zapraszamy do
Trójki. 23.50 J. Irving — Świat
według Garpa.

PROGRAM IV

Wiadomości: 17, 19.30, 23.50

16.00 Lektury nastolatków —

Adam Bahdaj — Czarne sombre­
ro. 16.10 Wspomnienia muzyczne.
16.30 Widnokrąg. 17.05 Arie i sce­
ny z wielkich oper. 18.00 Magazyn
— Moje hobby. 18.40 Studio Eksper­
tów. 19.40 Psychoterapia. 20.00
Piosenki — przeboje. 20.20—22.00
Wieczór Muzyki i Myśli. 22.00 In­
terpretacje chopinowskie. 22.50
Lektury „Czwórki”. 23.00 Muzyko-
terapia. 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kalendarz radiowy.
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Telegraficznie
MONTREAL. Po trzech kon­

kurencjach mistrzostw świaita
w pięcioboju nowoczesnym na

czele klasyfikacji indywidual­
nej znajduje się nadal Barba-

'
ra Kotowska. Czwarte miejsce

1 zajmuje Dorota Nowak, a pią-
I te Anna Bajan. Drużynowo
i prowadzi Polska przed Fran­

cją i Wielką Brytanią.
PIOTRKÓW TRYBUNAL­

SKI. Trzeci z serii drużyno­
wych
PKO1.
stwem

I jechali
secki, Andrzej Mierzejewski,
Paweł Bartkowiak i Zenon

1 Jaskuła, Podopieczni R. Szur­
kowskiego zdeklasowali rywą-

1 li, wyprzedzając drugich na

i mecie Szwajcarów o ponad 2
i minuty.
' ROSTOCK. Podczas mło-
i dzieżowego turnieju w piłce
i ręcznej nasze reprezentantki

przegrały z pierwszym zespo­
łem NRD 20—22.

wyścigów o puchar
zakończył się zwycię-
kolarzy Polski, którzy
w składzie: Lech Pia-

O przyczynach kryzysu
i działaczach—dyletantach Algierczyków

NA WCZORAJSZYM spotka­
niu. zorganizowanym przez Kra­
kowski Okręgowy Związek Piłki
Nożnej, kontynuowano dyskusję
na temat przyczyn kryzysu futbo­
lu w naszym mieście. Dlatego za­
proszono m. in. przedstawicieli
czołowych klubów. Nie wszyscy
jednak mieli ochotę odpierać za­
rzuty. Zabrakło na przykład
działaczy Cracovii, najostrzej o-

statnio krytykowanych za brak
fachowości i nieudane transfery.
Ale bądźmy szczerzy.. Podobne
uwagi odnoszą się także wobec
ludzi odpowiedzialnych za sprawy
piłki nożnej w

skich klubach.

Futbolowi w

grodzie brakuje
nych ■działaczy,
pieniędzy. Ciągle jeszcze obowią­
zuje w nim schemat pracy sprzed
trzydziestu lat. kiedy liczyły się

innych krakow-

podwawelskim
więc kompetent-
menedżerów i—

NA KRAKOWSKICH
BOISKACH

PIŁKARSKICH

WCZORAJ opublikowaliśmy .

część końcowych tabel rozgrywek
piłkarskich w niższych klasach
naszego okręgu. Dziś zamieszcza­
my pozostałe-

rzów, Clavia Świątniki Górne,
Iskra Brzączowice.

Trampkarze
(grupa spartakiadowa)

PODGRUPAKlasa „B”
GRUPA I

1. Targowianka 11
2. Strażak Kokotów II
3. Gołkowice 11
4. Staniątki 1:
5. Start Brzezie II
6. Bogucice li
7. Raciborsko U
8. Niegowić II
9. Mietniów 11

10. Górnik II Wiel. U

Awans do kl. „A”
WIANKA, spadek do
Górnik II Wieliczka.

Wieliczka

29
28
24
20
15
14
13
13
13
11

60—19
51—19
52— 24
37—26
37—52
39—59
40—46
43—59
25—58
27—49

TARGO-
C—ki.

MISTRZOWSKA

1. Hutnik 101843—4
2. Wisła 101737—5
3. Clepardia 10 12 18—10
4. Cracovia 10 7 14—18
5. MKS Kraku., 10 6 12—35
6. Garbarnia 10 0 3—55

PODGRUPA SPADKOWA

1. Dalin 101837—9
2. Wieczysta 10 13 26—16
3. Gościbia 10 11 25—18
4. Wanda 10 J 21—23
5. Wawel 10 g 20—34
6. Świt 10 2 7—36

inne wartości: ambicja, przywią­
zanie do klubowych barw, a za­
wodnicy nie mieli astronomicz­
nych żądań finansowych. Niestety
zaginął gdzieś romantyzm spo.itu,
zaczęły obowiązywać bezwzględ­
ne prawa dżungli.

Mało przedsiębiorczy Kraków
stał się terenem penetracji. W or­
bicie zainteresowań znaleźli się
nie tylko znani gracze, ale rów­
nież utalentowani juniorzy.

Co prawda krakowskie zesnoły
zanotowały ostatnio znów kilka
sukcesów w rozgrywkach mło­
dzieżowych, że wskażemy na ty­
tuł mistrza kraju juniorów Hut­
nika, srebrny medal ich kolegów
klubowych w Spartakiadzie Mło­
dzieży. czy ubiegłoroczne zwycię­
stwo reprezentacji naszego okręgu
w Pucharze im. Jerzego Michało­
wicza. To wcale nie musi jednak
oznaczać, że w przyszłości pow­
tórzą te osiągnięcia w kategorii
seniorów. Przykładów zaprzepasz­
czenia podobnego dorobku mieli­
śmy bowiem już zbyt wiele.

Na co musimy liczy? Na to, że
ktoś skończy wreszcie z gang-
sterstwem na futbolowym pod­
wórku, zatamuje strumień milio­
nów złotych, płynących z nieo­
kreślonych źródeł, a przeznaczo­
nych na rekordowe transfery
(krążą opinie, że za dobrego pił­
karza trzeba dziś zapłacić' od 20
do 40 min zł. choć oficjalnie mó­
wi się o 10 milionach).

Nie mając odpowiedniej siły
przebicia i możliwości pozyskania
piłkarzy z zewnątrz zdecydowana
większość krakowskich klubów
musi zapalić zielone światło dla
szkolenia własnego narybku. Udo­
skonalenia wymaga również
wzajemna wymiana zawodników.

(js)

GARBARNIA — WMT TLEM-
CEN 0—3 (0—1). Bramki zdoby­
li: Nair 2 (16 i 62 min.), Aouis-
sat (55 min.). Sędziował: Andrzej
Sękowski z Krakowa.

GARBARNIA: Kaim (od 46
min. Kowalski) — Kokoszka (od
62 min. Gąciarz), Cisło, Góra
(od 46 min. Kursa), Waśniowski
— Korzeniak, Mardyła, Pawli­
kowski, Czort — Chmielowski
(od 46 min. Kłaput), Putaj (od
46 min. Wożniak).

O Hutniku
w bratysławskim „Starcie"

W JEDNYM z ostatnich nume­
rów słowackiego ilustrowanego
tygodnika sportowego „Start” u-

kazał się obszerny artykuł pióra
Stanislava Rumanna uzupełniony
zdjęciami o osiągnięciach krakow­
skiego Hutnika. Dziennikarz z

Bratysławy przekazał fragementy
rozmowy z dyrektorem klubu Je­
rzym Nykielem, sporo uwagi po­
święcił nowoczesnym — jego zda­
niem — obiektom, napisał też o

organizowanych przez klub ma­
sowych imprezach sportowych dla
pracowników Huty im. Lenina i
mieszkańców dzielnicy. (jer)

8. zespół algierskiej ekstrakla­
sy okazał się przeciwnikiem,
kitórego pokonanie przerosło
możliwości piłkarzy Garbarni.

30-stopniowy upał, w jakim ro­
zegrano wczorajszy mecz, oka­
zał się sprzymierzeńcem gości,
dla których gra w takich wa­
runkach nie była niespodzianką.
Algierczycy byli wyraźnie szybsi,
bardziej zdecydowani i dokład­
niejsi od wyjątkowo nieporad­
nych i niemrawych gospodarzy.

Goście mogli wygrać w jesz­
cze wyższych rozmiarach, nie
wykorzystali jednak kilku dosko­
nałych sytuacji strzeleckich. M.
in. w 70 min., przed utratą go­
la uratował garbarzy Cisło, wy­
bijając piłkę z linii bramkowej,
po strzale Saila.

Gospodarze mieli zdecydowa­
nie mniej podobnych okazji.
Dwukrotnie bliski zdobycia go­
la był wprowadzony po przerwie
junior Kłaput lecz jego strzały
okazały się nieprecyzyjne.

Garbarnia rozczarowała kilku­
set swoich najwierniejszych sym­
patyków. Zawiódł nawet Paw­
likowski, który nie bardzo po­
trafił się wywiązać z roli reży­
sera gry. (pp)
lllllimillllllllllllllllllllllllllllllll

17000 km w 25 dni

GRUPA

1. Wieliczanka
2. Rożnowa
3. Szarów
4. Czarnochowice
5. Łężkowice
6. Mikluszowice

Wyżyce
8. Sledziejowice

Brzegi
Ledniczanka

7.

9.
10.

29
27
25 54—26
21 31—15
16 28—43
15 42—37
15 39—52
12 31—46
11 18—34

9 39—71

33—14
42—19

II

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

Awans — WIELICZANKA
spadek — Ledniczanka.

26
24
23
21

18
18
18
18
1819
18
18
18
18
18

19
17
12
10

9

56—24
51—38
42—23
41—37
46—37
31—33
53—46
41—39
28—78
25—56

Klasa „B” — Myślenice
I- Pcimianka
2. Derby Liplas
3. Orzeł Myślenice
4. Dalin II
5. Gościbia II
6. Zielonka
7. Skalnik
8. Sęp Droginia
9. Stryszowianka

10. Wicher Stróża

Awanfc — PCIMIANKA. spa­
dek — Stryszowianka i Wicher.

Z klasy „C” awans wywalczyły
następujące zespoły: Mydlniczan-
ka — Mleczarz, Zjednoczeni Bra­
nice, Nadwiślan Rusocice SŁalan-
ka Skalni Gorzków, Iskra Zak-

ZABRZE. Kierownictwo
Górnika Zabrze podjęło decy­
zję. iż pucharowy mecz tej
drużyny z Bayernem Mona­
chium rozegrany zostanie ną
Stadionie Śląskim.

SOFIA. Podczas mistrzostw

Europy w piłce wodnej pol­
scy waterpoliści pokonali
Szwedów 11—8 i zajmują trze-

' cie miejsce w tabeli grupy B.

Paryż—Pekin

W Kokotowie budują wzorowo
W KOKOTOWIE (gmina Wie­

liczka) oddano do użytku piękny
pawilon sportowy, obejmujący lo­
kale biurowe, szatnie i sanitaria­
ty z ciepłą wodą. Obiekt ten jest
dumą działaczy i sportowców

(Dokończenie ze str. S)
Wieża Ratuszowa, Rynek Główny
(śr. 9—15, czw. 11—18), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Krakowscy
malarze, rzeźbiarze i graficy w

'40-leciu PRL (śr. 12—17 .30, czw.

10—15.30), Kościół św. Wojciecha,
Rynek Gł.: Dzieje Rynku Krakow­
skiego (śr. 9—13, czw. 9—16), Etno­
graficzne, pl. Wolnica 1: Polska
kultura ludowa, 650 lat miasta
Kazimierza (śr. czw. 10—15), Pa­
wilon Wystawowy, pl. Szczepański
3a: Krakowscy malarze, rzeźbiarze
i graficy w 40-leciu PRL (śr. ezw.

10— 18), Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4: Krakowscy malarze, rzeźbia­
rze i graficy w 40-leciu PRL (śr. czw.

11—18), Dworek J. Matejki w

Krzesławicach, ul. Kruczkowskie­
go 15 (śr. czw. 10—17), Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyży-
ny (śr. czw. 10—14), Rydlówka,
Tetmajera 28 (śr. czw. niecz.), Mię-
dzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus 85, cz.

I (śr. czw. 9—19), ŚOK, ul. Miko­
łajska 2: Wyst. rys. Pilar Coomotn-
te (śr. czw. 10—18), Ośrodek Tea­
tru Cricot 2, Kanonicza 5: Witka­
cy i Teatr Cricót 2 (śr. czw. 11—

15), KDK, Rynek Główny 27:

Wyst. mai. „Przemyśl 85” (śr. czw.

13—17), KDK, Fotosalon, Rynek
Główny 27: Wyst. rzeźby ludowej
(śr. czw. 14—18), Galeria Krzyszto-
fory, ul. Szczepańska 2: M. Kid-
ner — mai., rys. i obiekty prze­
strzenne z lat 1954—1984 (śr. czw.

11—17), Galeria, ul. Floriańska 34:

Wyst. ze zb. własnych (śr. czw.

11—19), Galeria Fotografia — Vi-

deo, Solskiego 24: (śr. czw. 11—18),
Galeria „Inny Świat”, Floriańska
37: Wyst. ze zbiorów własnych
(śr. czw. 12—18), Galeria „Plasty­
ka”, pl. Szczepański 5: Malarstwo,
rzeźba, tkanina (śr. czw. 10—18),
Galeria Plakatu, Desa, ul. Stolar­
ska 8—10: Prace P. Łopalewskiego
(śr. czw. 11 —18), Galeria Desy, św.
Jana 3: Wyst. ze zb. własnych (śr.
czw. 11—18), Galeria Desy „Pawi­
lon 2” ul. Stolarska 17: Wyst. E .

Markowskiego (śr. czw. 11—18),
Kopalnia Soli (śr. czw. 8—18), Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wielicz­
ka (śr. czw. 8—17).

W 1907 ROKU odbył się
rajd Pekin — Paryż. Za dwa
lata na wiosnę zostanie prze­
prowadzona podobna impreza
na trasie Paryż — Pekin z

inicjatywy francuskiej gazety
sportowej „L’Equipe’‘, pod au­
spicjami Międzynarodowej Fe­
deracji Sportu Samochodowe­
go (F1SA). Jej uczestnicy (w
tej chwili jest 600 chętnych)
będą musieli pokonać dystans
17000 km w 25 dni.

Najdłuższy, bo liczący aż
6 000 km odcinek trasy znaj­
duje się na terenie Chińskiej
Republiki Ludowej. Ostatnio
przebywał w tym kraju komi­
sarz rajdu Georges Gros t

przedstawił szczegółowy pro­
jekt imprezy w ministerstwie
spraw zagranicznych oraz w

Komisji Sportu.
Już w przyszłym roku odbę­

dzie się próba generalna z u-

działem 6 lub 7 pojażdów.
(jer)

Strażaka oraz miejscowego spo­
łeczeństwa, które nie szczędziło
pieniędzy i pracy, by w krótkim
możliwie czasie ukończyć je>go
budowę.

Obecnie w Kokotowie myślą o

przystąpieniu do budowy sali gim­
nastycznej.

Ogródek jordanowski, duża wia­
ta. umożliwiająca organizowanie
imprez rozrywkowych podczas
niepogody, świadczą także o cen­
nej inicjatywie mieszkańców Ko-
kotowa w dziedzinie tworzenia
wzorowej bazy sportowo-rozryw-
kowej.

Liczne odznaczenia Zasłużonego
Działacza LZS, Znicza Olimpij­
skiego i KOZPN wręczone działa­
czom i sportowcom Kokotowa by­
ły wyrazem uznania władz za ich

inicjatywę i działalność.

DYŻURY
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Bernhard Lan­
ger, zawodowy
golfista z Re­
publiki Fede­
ralnej Niemiec
jest rewelacją

tegorocznego
sezonu. Wygrał
m. in. prestiżo­
wy turniej mis­
trzów w ame­

rykańskiej
miejsoowoścl

Augusta, w

stanie Georgia.
Fot. DaD/Sren

Simon

Wakacie

POD takim hasłem codzien­
nie w godz. 9—11 i 15—17 w

nowej hali Wandy przy ul.
Bulwarowej trener Stanisław
Wcisło zaprasza dzieci do gry
w tenisa stołowego. Do dys­
pozycji amatorów celuloidowej
piłeczki zostanie oddanych 13
stołów, a zajęcia będą się od­
bywać pod kierunkiem wy­
kwalifikowanych trenerów i
instruktorów.

Zawody dobrej woli
POMIĘDZY Komitetem Kul­

tury Fizycznej i Sportu oraz

Komitetem Radia i Telewizji
ZSRR a amerykańskimi fede­
racjami sportowymi i koncernem
telewizyjnym CBS zawarto po­
rozumienie o organizacji ra-

dziecko-amerykańskich zawodów

sportowych. Odbędą się one w

lipcu 1986 r. w Mdskwie i Tal­
linie, a w 1990 r. w kilku mia­
stach USA. Ich program obej­
mie rywalizację w 14—15 dyscy­
plinach, a do udziału w impre­
zach zaproszeni zostaną spor­
towcy innych krajów. Zawody
te nazwano „zawodami dobrej
woli".

— Niech pan prześle list na adres mojego biu­
ra, że mnie pan wynajmuje — powiedziałem. —

Nie musi pan pisać, do czego i za ile.
— Proszę się nie martwić o podatek, Jim, nie

wykażę tej sumy w rachunkach.
— Natomiast ja muszę wykazać tym draniom

jakieś dochody, bo inaczej nabiorą podejrzeń.
Przygotowania do wyjścia zajęły mu sześć

minut. Wciąż czegoś zapominał, znajdował to

i znów zapominał, do której kieszeni włożył.
Papla! o tym, co zwykle. W Londynie pełno
jest takich typków, szpanerów w średnim wie­
ku, którzy nie dokończyli kursów wysławiania
się. Zawsze mają harmonię forsy, żeby impo­
nować, ale nigdy nie wiadomo na pewno, skąd
ją wytrzasnęli. Zawsze mają lada moment za­
wrzeć wielką transakcję i zdradzą ci dziesięć
chytrych sposobów, jak legalnie zaksięgować pie­
niądze za pośrednictwem lipnych

' przedsię­
biorstw w Gibraltarze — no bo przecież wszyscy
mamy lewe pieniądze potrzebujące fałszywych
metryk urodzenia.

Jednego nauczyłem się o takich typach:
cały towar mają zwykle na wystawie.

Kiedy zamknął drzwi, apojrzał na mnie

smutną miną.
— Ma pan rodzinę, Jim? — spytał.
— Rozwiodłem się. Lepiej niech pan uprzedzi

tych z portierni, że dla pana pracuję, ale nie
mówi, czym się zajmuję. Niech sobie myślą, że

jestem pańskim nowym szoferem.
— Co tylko pan zechce.
— A którędy docierają do pańskiego mieszka­

nia ci komiwojażerowie? Portier nakrył mnie
dość szybko.

— Jak wszystko to się zaczęło, szepnąłem słó­
wko George’owi i odtąd wypytuje każdego, kto

się tu zjawia.
— Czy portierzy wiedzą o tej farbie?
— Ależ skąd! Cholera, gdyby inni lokatorzy

dowiedzieli się, że miałem włamanie i nie za­
wiadomiłem policji, potraktowaliby mnie jak
zarazę.

że

ze

PRZEŁOŻYŁ

Andrzej Grabowski

TUIIL

— Chce pan, abym umył dziś samochód, panie
B? — spytał Pat, który nie miał ramion, w win­
dzie zjeżdżającej na dół.

— Będę wdzięczny, Pat — odparł Beeyers. Je­
go lewa ręka odbyła podróż, którą znała najle­
piej.

Ze zwitka banknotów Pat dostał funciaka.

Zniknął on w jego kamizelce tak głośno, jak
złota rybka mówi „dobranoc”.

— Zanosi się na ulewę, panie B — powiedział
Niezatopłacieński z hallu.

— Okropna pogoda, George — przyznał Be­
eyers. — Przy okazji, to Jim Hazell, pracuje dla
mnie, więc go nie zatrzymujcie.

— Tak jest panie B — odparł wielki lizus.
Nie wystarczyło to jednak do zafasowania pa­
pierka ze zwitka.

Mrugnąłem do niego przyjaźnie. Z jego spoj­
rzenia wywnioskowałem, że w życiu nie wybie-
rzemy się razem na ryby. Beeyers przeszedł
przez hall do małej mrocznej wnęki tuż za ro­
giem portierni.

— Są tu jakieś schody? — spytałem.
Wskazał mi drugie drzwi, na wprost prowa­

dzących do sutereny.
— Z tamtej ich strony jest krata, otwierają

się tylko od wewnątrz i poza przeprowadzka­
mi nikt z nich nie korzysta — wyjaśnił.

/

Próbowałem je otworzyć, ale bez powodzenia.
Zeszliśmy do sutereny. Obcasy naszych butów

stukały o beton. Nasze głosy odbijały się sła­
bym echem. Zaparkowane samochody wydawa­
ły się martwymi przedmiotami, które pracowite
dni mają zą sobą.

— Jeżeli nie zgłosi pan policji o zniszczeniu ub­
rań, nie dostanie pan odszkodowania — przypo­
mniałem mu.

Beeyers oblizał wąsy.
— To moje najmniejsze zmartwienie, Jim.

Między nami mówiąc, Simone potrafi w ciągu
tygodnia wydać więcej niż one są warte. Zna

pan kawał o człowieku, któremu skradziono ka­
rtę kredytową? Nie chciało mu się zgłaszać
kradzieży, bo złodziej wydał mniej niż jego żo­
na. — Raptem zrobił rzecz niespodziewaną —

złapał mnie szczupłą, białą dłonią za rękaw. —

Niech pan zrobi dla mnie wszystko, co pan mo­
że, dobrze, Jim? I tak już mam w życiu dość

problemów. Przekona się pan, że umiem być
wdzięczny.

Szybko ode mnie odszedł. Jego rolls-royce stał
w drugim końcu garażu, w cieniu za filarem.
Wsiadłem do swego staga. Kiedy przepływał
koło mnie, lekko skinął mi ręką — wielki czło­
wiek w małym samochodzie.

Wyjechałem po rampie w dzienną odmianę
mroku i przejechałem na drugą stronę jezdni.
Dobiłem do krawężnika i zgasiłem silnik. Nie

zdążyłem zapalić papierosa, kiedy nadeszła cho­
dnikiem z parku, z modnym, wysoko podno­
szącym nogi psem u boku. Z białoblond włosa­
mi i' w żółtym kożuszku wyglądała tak, jakby
zabłąkała się w nasz ponury świat z kolorowe­
go filmu. Wysiadłem, zanim przeszła na drugą
stronę ulicy.

— Mąż właśnie odjechał, pani Beeverg — po­
wiedziałem. — Jest parę spraw...

— Jakich spraw?

Grand Prix KKS „OLSZY”
Zapraszamy na tenisowy turniej

deblowy * w dniach 10 i 11 sierpnia.
Zapisy w klubie przy ul. Sie­
dleckiego 7, losowanie w piątek o

godz. 17.

PROGRAM I

Program dnia
DT — Wiadomości
Studio Lato
Losowanie Express Lotka i

Dobranoc: „Miś- Uszatek”
Piłkarska kadra czeka
Dziennik telewizyjny
Publicystyka
„Rodzina” film fab.

17.15
17.20
17.30
18.20

Małego Lotka
19.00
19.10
19.30
20.00
20.15

prod. jap.
21.35 Żniwa ’85
21.45 DT — Komentąrze
22.05 „Mathausen po 40 latach'

— reportaż filmowy
22.25
22.55

Studio Lato
DT — Wiadomości

PROGRAM II

Przebój dnia

Zwierzęta świata: Skrzydla-

(Ciąg dalszy nastąpi) W

17.55
18.05

te piękności — ang. film przyrod­
niczy

18.30
19.00
19.20
19.30
20.00

gram publicystyczny
20.15 Dookoła świata: Zatłoczone

miasta
21.00 Razem z „dwójką”
21.45 Studio sport
22.15 Osądźmy sami — program

publicystyczny
23.10 DT — Wiadomości

Kronika (Kr.)
Razem z „dwójką”
Przeboje „dwójki”
Dziennik telewizyjny

Warto ich poznać — pro-

Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.

998. Tel. Ochrony . Środowiska
21-33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:

55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska

32, 33-39-99, ul. Białoprądnicka 8,
34-37-15, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina 76-14-44

dla m. Skawiny 999, Wieliczka:

78-38-66, 22-23-54, alarmowy 999.

DYŻURY SZPITALI:

Chir. Kopernika 21, Urolog.
Wrocławska 1, Laryng. Koperni­
ka, Okulist. Kopernika, Chir.
dziec. Prokocim, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 11-99-99 Spółdziel­
czy punkt pediatr. 1 kardiolog, tel.
22-25-66, 22-31-38 (15.30—22) Wizyty
domowe lekarzy, tel. 66-80-00 (9—
21.30) Krak, Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18). Telefon Zaufania
33-71 -37 (16—22) Ośrodek Inf. Inwa­
lidów, ul. 1 Maja 5, tel 22-28-11

(pon., środa 15—17). Inf. Kult. KDK,
Rynek Gł. 27, p. 37, tel 22-32-65

(13—17). Pomoc Drogowa PZMot.,
ul. Kawiory 3, tel. 37-55 -75,
37-48-92 (7—22), al Planu 6-letniego
154, tel 44-17-66 i 44-16-32 (piąt. 7—

22) Pogotowie Techniczne „Polmo-
zbyt”, al. Pokoju 81, tel 48-00-84

(6—22). Liga Kobiet Polskich,
Karmelicka 9, II p porady
prawne (śr. 15—17), poradnia ro­
dzinna, tel. 22-54-74 (pon., piąt.
16—19). Inf. o usługach „Eureka”.
Dom Towarowy, Wiślna, tel.
22-98-22, wewn. 38 (10—15.30).

APTEKI

Rynek Główny 42, teł. 22-23-71,
Długa 88, tel. 33-42-90, Krakowska
1. tel. 66-23-21, Pstrowskiego 27,
tel. 66-69-83, Kozlówek-pawilon, tel.

55-51-87. N. H. al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, N. H.

Centrum A, tel. 44-17-36, Dzier­
żyńskiego 36 B, tel. 33 -58-06.

różne
ZOO (Lasek Wolski) od 9 do

zmroku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—18, szklarnie 10—14.

Wesołe miasteczko (Błonia Kra­
kowskie) codz. 11 —21.

Rejsy statkiem po Wiśle do Bie­
lan codz. 9, 11, 13, 15, 17,


